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Krwawa noc w Madrycie 


50.000 żołnierzy broni stolicy 


PARYŻ. — Havas donosi z; rozlega się kanonada. 


Madrytu, że od samego rana 
na odcinku Casa del Campo 


P.Premier na Zamku 


P. Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął wczoraj p. pre- 
zesa Rady Ministrów gen. 
Sławoj-Składkowskiego, który 
referował o bieżących pracach 
Rządu. 


jstańców, którzy 
i miesiące temu. 


Noc była bardzo ciężka. 

Zącięte walki odbywają się 
również pod Cerm de Algui- 
la. Wojska rządowe pragną 
owładnąć doniosłą pozycję, 
bardzo trudną do AT EA i 
silnie umocnioną przez pow- 
zajęli 


Cerro de Alguila dominuje 
nad dzielnicą uniwersytecką 


Wizyta Schachta w Brukseli 


Niemcy szukają surowców 


BRUKSELA. Dr. Schacht 
przybył wczoraj samolotem do 
Brukseli. O godz. 11 był przy- 
tety na audiencji u króla. Gu- 
bernator Franck podejniował 
prezesa Reichsbanku  Śniada- 
niem, na którym był obecny 
m. in. obecny belgijski mini- 
ster skarbu. 


Wizyta dr. Schachta pozo- 
staje m. in, w związku z przy- 
jazdem do Antwerpii w ub. pią 
tek delegacji niemieckiej, któ- 
ra prowadzi rozmowy z grupą 
belgijską w celu zawarcia tran 
sakcji handlowej. polegającej 
ua dostawie surowców do Nie- 
miec w rodzaju olejów roślin- 
nych, miedzi etc. 


Dostawy te mają być zwią- 
zane z zakupami przez grupę 
beigijską pewnych towarów 
niemieckich. Projektowana 
transakcja jest rzekomo zakro 
iona na setki milionów fran- 
kow ı ma być zwiącana z Qpe- 
racją kredytową, ułatwiająca 
zakup potrzebnych hizeszy su- 
rowców. 

Ze strony belgijskiej czynio 
ne są zastrzeżema «o do wybo- 
ru surowców, mających stano- 
wić przedmiot transakcji, jak 
rów nież jej fineisowania o- 
raz konkurenccji, jaką ewen- 
tualne dostawy niemieckie na 
rynek belgijski mogłyby stwo 
rzyć dla wytwórczości belgij- 
skiej. 


Zbliżenie rumuńsko — włoskie 


PARYŻ. Havas donosi z Bu- 
karesztu: Koła polityczne i pra 
są rumuńska przewidują moż- 
liwość zbliżenia pomiędzy 
Włochami a Rumunią w wyni 
ku poprawy stosunków pomię 
dzy Włochami a Jugosławią, 


Stosunki pomiędzy Rzymem 
a Bukaresztem były zawsze 


dobre, mimo iż rumuńsko-wło 
ski pakt przyjaźni, zawarty w 
r. 1926 nie został przedłużony 
Pewne zakłócenie przyjaznych 
stosunków BRZO na tle san 
kcyj oraz mediolańskiej mowy 
Mussoliniego. 

Bukareszt żywi dziś szczere 

ragnienie poprawy  stosun- 
ków z Rzymem, 


ją 4j 


oraz nad szosą La Coruna. 

PARYŻ, Havas donosi z Na- 
val Carnero (po stronie pow- 
stańców): Główne wysiłki 
wojsk rządowych na froncie 
madryckim są skonceptrowa- 
ne w dzielnicy  uniwersytec- 
kiej. 

Powstańcy przepuścili mili- 
cjantów na tyły szpitala, gdzie 
urządzono zasadzkę. Po mor- 
derczej walce wojska rządowe 
wycofały się na stanowiska 
wyjściowe, pozostawiając wie 
łu zabitych. 


Podczas 


ostatnich  3-dnio- 


Rozłam wśród 


faszystów ang. 

LONDYN. — W łonię faszy- 
stów angielskich nastąpił ro- 
złam. john Becket i William 
Joyce byli kierownicy pro- 
agandy w partii sir Oswalda 
Mosley'a, utworzyli własną 
organizację pod nazwą „liga 
narodowo-soejalistyczna”. 


Proces 


372 komunistów 

BUKARESZT. — Przed sa- 
dem wojskowym w Silistra 
zakończył się proces 372 ko- 
munistów, oskarżonych o dzia 
łalność antypaństwową. Sąd 
skazał 93 Ken N Y na wię- 
zienie od 6 miesięcy do 2 lat. 


Za pomaganie 


bandom arabskim 


NZ Władze 
obłożyły kontrybucją pienięż 
ną pięć wiosek druzyjskich, 
położonych w okręgu hajf- 
skim, za udzielenie czynnej 
omocy grasując w tym 
RAEE a aain. x 
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(ena mąki, Kasz I pieczyw 


zostaje obniżona z dnem 17 b. m. 


W dniu 13 bm. odbyło się w 
Warszawie pierwsze posiedze 
nie komisji do badania cen w 
składzie delegatów izb rzemie 
ślniczych, przemysłowo-han- 
dlowej i rolniczej oraz repre- 
zentantów spółdzielni i spo- 
żywców. 


Ekspertów wysłało  Stowa- |; 


rzyszenie Kupców. Polskich, 
związki detalicznego kupiect- 
wa chrześcijańskiego i żydow- 
skiego, Związek Młynarzy, ce- 
chy piekarskie, hurtownia 
„Stowinkoł” i nadzór rządowy 
nad giełdą zbożowo - towaro- 
wą w Warszawie. oraz piekar- 
nia miejska, i 

Zgłoszone przez przewodni- 
czącego komisji woj. Wł. Jaro 
szewicza dezyderary obniżki 
cen mąki. kasz oraz pieczywa 


spotkały się z obywatelskim 
stanowiskiem organizacyj rze 
miosła i kupiectwa oraz ze 
szczegółowym oświetleniem ze 
strony samorządu gospodarcze 
go i specjalistów z poszczegó|- 
nych dziedzin, 

Komisja ustaliła ceny na mą 
kę 65 proc. żytnią i pieczywo, 
oraz pęczak, kaszę jęczmienną 
perłową i mannę. 

W hurcie cena maki 65 proc. 
żytniej 35 zł. za 100 kg; w dc- 
talu 40 gr. za 1 kg. 

Hurtowa cena pęczaku i ka- 
szy jęczmiennej wynosi 36 zł. 
za 100 kg., detaliczna 41 gr. za 
1 kg., hurt kaszy periowej i 
manny 43 zł. za 100 kg., detal 
55 gr. za 1 kg. 

Cena chleba pytlowego z 


mąki 65 proc. ustalona została 
na 36 gr, w detalu, razowego 
95 proc. na 30 gr. i sitkowego 
na 3% gr. za 1 kg. Cena bułki 
wodnej 50-gramowej w detalu 
5: gr. 

Celem umożliwienia wyprze 
daży względnie zużycia zapa- 
sów mąki 1 kaszy — ustalono, 
iż ceny maksymalne wchodzą 
w życie z dniem 17 kwietnia 


r. b. 

Od tego dnia pobieranie 
wyższych cen zarówno w hur 
cie jak i w detalu od ustalo- 
nych — karane będzie surowy 
mi grzywnami. 

Również od 17 bm. będzie 
ściśle kontrolowana waga chle 
ba. Bochenki chleba muszą wa 
żyć pół kg., 1 kg, 2 kg lub wy- 
żej w pełnych kilogramach. 


wych walk pod  Madrytem, 
wojska rządowe skoncentrowa 
ły 50,000 żołnierzy. 

PARYŻ. Havas donosi z Ma 
drytu: Przez całe rano trwała 
walką o górę Garabitas w Ca- 
sa del Campo. 

O świcie powstańcy po sil- 
nym przygotowaniu artyleryj 
skim ruszyli do przeciwuderze 
nia. Przez 3 godziny trwała 
walka o rowy strzeleckie, ob- 
sadzone przez wojska rządo- 
we. 

Powstańcy zostali powitani 
gęstym ogniem i około godz. 10 
przeciwnaiarcie zostało pow- 
strzymane. Wówczas wojska 
rządowe ruszyły do kontrata- 


sku. Czolgi torsowały zbocza 


a Z z Z ZZ 


góry Garabitas, zbliżając się 
do szczytu. 

Wojska powstańcze cofnęły 
się na stanowiska wyjściowe. 

VITORIA. Milicjanci baskij 
scy zaaiakowali stanowiska po 
wstańców pod Arralde. Atak 
został odparty przez piechotę 
powstańczą, która w śmiałym 
przeciwuderzeniu zadała mili- 
cjantom porażkę. 

Wojska rządowe cafgeiy się, 
pozostawiając na przedpolu 
ponad 100 zabitych. 

PARYŻ. — „Le Temps" do- 
nosi, iż rząd angielski polecił 
swemu ambasadorowi, prze- 
bywającemu obecnie w Hen- 
daye, poinformować hiszpań- 
skie władze nacjonalistyczne, 
iż stawianie pływających min 
u wejścia do portu Bilbao jest 
naruszeniem prawa międzyna 
rodowego i dlatego powinny 
one być natychmiast usunięte, 

SALAMANCA. Komunikat 
oficjalny kwatery głównej 
wojsk powstańczych donosi, 


że oddziały powstańcze zmusi 
ły do ucieczki wojska rządo- 
we, które usiłowały zaatako- 
wać pozycje pod Santa Lu- 
teria. Nieprzyjaciel stracił 200 
zabiiych. 

W ciągu nocy wojska rząde 
we zaatakorvA/w pozycję po- 
wsitańców pod Urquiola, zo 
stałi jednak na skutek kontr- 
ataków odparci, ponosząc du- 
że straty, i pozostawiając na 
polu walki 100 zabitych. 


Ataki nieprzyjaciela an od 
cinku Kordoby zostały rów- 
nież odparte. Powstańcy zdo- 
byli 5 karabiny maszynowe ií 
wzięli do niewoli wielu jeń- 
ców. : 

BILBAO. Komunikat oficjal 
ny sztabu głównego północnej 
armii rządowej głosi, że na od 
cinku Alava wojska rządowe 
zadały nieprzyjacielowi cięż- 
kie straty. 

Na froncie Guipuzcoa na od 
cinku Eibar daje się zauwa- 
żyć wzmożona akiywność po- 
wstańców. e 

Na froncie Burgos intensyw 
ny pojedynek artyleryjski. 

Na odcinku Ecsamplero ar- 
tyleria rządowa zniszczyła u- 
mocnione pozycje powstań: 
ców. 
E E L] 


Delfiny w Gdyni 


W dniu wczorajszym poja 
wiło się w porcie gdyńskim 
w basenie ministra Kwiatkow 
skiego kiłkanaście delfinów, 
które przybyły w ślad za ła 
wicą śledzi, przebywających 
od paru du: w basenach por- 
towych. 


Francuscy socjaliści i komuniści 
połączą się w jedną partię? 


PARYŻ. Popierany przez ko 
munistów projekt połączenia 
partii socjalistycznej z komu- 
nistyczną, będący nawet przed 
miotem prac specjalnej pai 
sji międzypartyjnej. spotyka 
się jednak: z»:dużą rezerwą i 
nieufnością w lonic partii so- 


cjalistycznej, której większość 
jest przeciwna połączeniu. 


Według .Paris Soir“ gł.. 
ne trudności nastręczają spra 
wy obrony państwa oraz sto- 
sunku do drugiej i trzeciej mię 
dzynarodówki. 


„(ała wieś poszła z dymem 
Brak wody utrudniał ratunek 


BERLIN, Na pograniczu 
westfalsko-saksońskim (Niem- 
cy środkowe) wybuchł we wło 
rek w południe w jednym z ża 
budowań wioski Echtelddorf 
groźny pożar, który na skutek 
silnego wiatru objął całą wio- 
skę. 

Według dotychczasowych 
wiadomości, płomienie objęły 
25 zabudowań, z których czę- 
ściowo pozostały już tylko zgli 


'Jszcza. W akcji ratunkowej o- 


prócz straży pożarnej brało u. 
dział wojsko. 

Akcję ratunkową utrudniał 
brak wody, który m, in. nie po 
zwolił też na uruchomienie 
pomp motorowych. 


ZES ZERO Aaa 
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Jeszcze atrament nie o- 
beschł, a już samolot przy- 
wiózł list do PALESTYNY. 
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Tragedia narodu hiszpańskiego 


Profesor Mariano Ruiz Funes o sytuacji w Hiszpanii 


Wczoraj z okazji rocznicy 
proklamowania republiki w 
Hiszpanii, przedstawiciel rzą- 
du republikańskiego, charge 
d'affaires profesor Mariano 
Ruiz Funes podejmował 
przedstawicieli prasy polskiej 
w hotelu „Europejskim“ w 
Warszawie. 

Prof. Ruiz Funes był mini- 
strem mlnictwa i sprawiedli- 
wości w poprzednim rządzie, 
a przed Mis. tygodniami 
przybył do Warszawy w cha- 
rakterze charge d'affaires. 

Przedstawiciel rządu hisz- 
pańskiego wygłosił na przyję- 
ciu krótkie przemówienie o 
położenin Hiszpanii. 

Na wstępie stwierdził, że 
powstańcy przy pomocy pro- 
zagandy usiłują przedstawić 
legalny rząd w fałszywym 
świetle. 

Po stronie rządu znalazły 
się wszystkie patriotyczne ele 
menty Hiszpanii, bez różnicy 
orzekonań politycznych. Tra- 
gedia, którą przeżywa obec- 
nie naród hiszpański, jest bez 


ZE: 
(Z, 


„POLONIA” | 


przykładna w dziejach. 


Rząd republikański jest de- 
mokratyczny i prowadzi bo- 
haterską walkę o niepodle- 


głość swego kraju i pokój w 
Europie. 

Powstańcy stanowią mniej- 
szość, która podniosła oręż 
przeciwko zbiorowej woli lu- 
du hiszpańskiego. 

W toku swobodnej poga- 
wędki z członkami poselstwa 
hiszpańskiego wyrażali oni po 
gląd, że zdyby, nie udział 
obcych elementów rząd repu- 
blikański byłby od dawna pa- 
nem syłuacji. Stało się jednak 
inaczej. Uczyniono z Hiszpa- 


troli. Niemniej jednak zupeł- 
nie prywatnie, podnosili że 
przeprowadzenie kontroli mo 
że dać wyniki. Zależy to wy- 
łącznie od systemu pracy kon 
trolerów. 

Jedyną trudność słanowi 
kontrola granic powietrznych. 
a wiadomo, że pomoc w samo- 
lotach posiada właśnie pierw- 
szorzędne znaczenie. 

Prof. Funes mieszka jeszcze 
w hotelu Europejskim. gdyż 
gmach poselstwa znajduje się 
we władaniu przedstawiciela 
powstańców, który nie jest 
oficjalnie przez Rząd Polski 
uznany. 


nii teren rozgrywek. 

Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Jeden z panów wska 
zał np. na łączność jaka 
istnieje z pomocą, udzielaną 
przez pewne państwo powstań 
com, a apetytem na bogactwa 
naturalne Maroka  hiszpań- 
skiego. To państwo cierpi 
właśnie bardzo dotkliwie na 
brak surowców, których pod 
dostatkiem jest w Maroko. 

W sprawie kontroli granie 
panowie z poselstwa hiszpań- 
skiego wyrężali się bardzo dy 
plomatycznie. iadomo bo- 
wiem, że rząd oficjalnie zapro 
testował przeciwko tej kon- 


Prześladowania Polaków na Litwie 


Minister kowieński buntuje nauczycieli 


RYGA. Na odbytym osta- 
tnio zjeździe inspektorów li- 
tewskich szkół powszechnych, 
minister oświecenia Tonkunas 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rym zupełnie otwarcie żądał 
od litewskich nauczycieli i in- 
spektorów szkolnych prześla- 

owania Polaków w więk- 
szych skupieniach ludności 
polskiej w Litwie. 

Minister dał zebranym wy- 
raźnie do zrozumienia, iż nie 
potrzebują oni krępować się 
w wyborze środków w tej 
akcji. Odnośny ustęp z prze- 
mówienia min.  Tonkunasa 


Cyganie uprowadzili chłopca 


Mieszkańcy wsi jęzor zo- 
stali silnie poruszeni tajemni- 
czym wypadkiem, jaki wyda- 
rzył się tam w ostatnich 

niach. 

W ubiegłą sobotę około go- 
dziny 8 rano, synek bezrobot- 
„nego Macieja Chudego, chłop- 
czyk liczący dwa i pół roku 
bawił się na podwórzu pod o- 
pieką matki, Matka na chwi- 
ię weszła do mieszkania, a 
gdy wróciła na podwórze 
stwierdziła z przerażeniem, że 
synek zniknął. Zrozpaczona 
kobieta przeszukała dokładnie 

wórze, a następnie wszcżę- 
a poszukiwania na sąsiednich 
podwórzach, które jednakże 


nie dały żadnego wyniku. Gdy 
Maciej Chudy wrócił z So- 
snowca, gdzie bawił w poszu- 
kiwaniu pracy i dowiedział się 
o zniknięciu synka, wszczął 
poszukiwania na własną ręke. 
Nigdzie jednakże nie mógł 
znaleźć malca. W końcu przy- 
puszczając, że chłopczyk zato- 
nął w rzeczce, zaniechał dal- 
szych poszukiwań. 


Tego samego duia, w któ- 
rym zginął malec, Jęzor opuś- 
ciła grupa cyganów, która ba- 
wiła łam w ciągu kilku tygod- 
ni. Istnieją poszlaki, że cyga- 
nie porwali dziedko i uprowa- 
dzili je ze sobą. 


LU 
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Zajścia w Mińsku Mazowieckim 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się jedna ze spraw, wy- 
toczonych przez Urząd Proku 
ratorski na tle czerwcowych 
zajść w Mińsku Mazowieckim. 
Ławę oskarżonych zajęło 10 
osób z Marianem Świętochow 
skim i 17-letnim Józefem Pol- 
kowskim na czele. Wśród o- 
skarżonych znajduje się jedna 
kobieta, Stanisława Wasiak, 
karana już za opór policji. 

Według aktu oskarżenia tło 
zajść przedstawiało się nastę- 
pująco. Było to w dniu 4 czerw 
ca, kiedy al się po- 
grzeb ś. p. wachmistrza Buja- 
ka, zabitego przez Judkę Cha- 
skielewicza. W pogrzebie bra- 
ło udział bardzo wiele osób. | 


Kiedy kondukt skręcił obok ko 
szar, z tłumu oddzieliła się pe| 
wna grupa, która ruszyła w 
kierunku zabudowań żydow- 
skich. Tu i owdzie powstał o- 
gień. Grupa, złożoną z 20 o- 
sób, ruszyła pod dom Boru- 
cha Urnowicza i obsypała do- 
mowników kamieniami, ed 
których została ranna rodziua 
Urnowicza, następnie iłum ru 
szył pod mieszkanie Estery 
Goldsztein, 

Przeprowadzone śledztwo u- 
staliło, że oskarżeni brali u- 
dział w zbiegowisku, które 
wspólnymi siłami dopuściło stę 
zamachów na osoby i mienie. 

Na wczorajszej rozprawie 
zgłoszone zostało powództwo 
cywilne w imieniu poszkodo- 


| panii samochodami. 


brzmi: 

„Mam na myśli te okolice, 
gdzie litewskie uświadomie- 
nie narodowe jeszcze nie od- 
żyło. Sądzę, iż w takich wy- 
padkach dużo zależy od na- 
uczyciela į inspektora i nie 
ma potrzeby wyliczać tych 
środków, jakimi nauczyciel i 


„Czerwony pociąg" 


przewozi ochotników do Hiszpanii 


RZYM. Specjalny ma przeważnie przez Per- 
nik „Gazetta del Popolo“ opilthus. Obecnie czynione są 
suje w korespondencji z Per-| przygotowania. aby iranspor- 
pignan podróż, jaką odbył w|ty te kierować również przez 
pociągu Nr. :7. Pociąg ten co| przejście Fos w Wysokich Pi 
wieczór kursuje pomiędzy Pa| renejach. 

ryżem a granicą hiszpańską, | Nm 
przewożąc stale — jak infor- 
muje korespondent — trans- 
porty ochotników, 

Pociąg tem, zwany popular- 
nie „pociągiem czerwonym“ 
zabierał z sobą do niedawna 2 
wagony ochotników, którymi 
op' :ował się specjalny prze- 
wodnik. 


inspektor powinien się posłu- 
giwać. 

Pragnę jedynie zwrócić 
uwagę. aby okolice te znajdo- 
wały się pod szczególną opie- 
ką państwa į aby każdy z 
was pomyślał co należy uczy- 
nić, by tę „obcą rdzę“ usunąć 
z ciała litewskiego". 


Inspektor do walki z prze- 
stępstwami podczas przepro- 
wadzania dochodzeń we Lwo- 
wie wpadł na ślad nadużyć 
podatkowych na szkodę Skar- 


Ochotnicy ci wysiadają w 
Perpignan, gdzie umieszczeni 
są czasowo w gmachu poszpi- 
talnym, po czym po otrzyma- 
niu fałszywych paszportów 


hiszpańskich udają się do Hisz Kiel zwanego a 


skim Land 
zany przed 17 laty na doży wo- 
tnie więzienie za poczwórne 


Dotychczasowe transporty 


TTM 


B 
ER PAN 


Apanan a grr 


IONY 


Film propagandowy w 


BERLIN. Niemieckie viuro 
informacyjne donosi o wy- 
świetlaniu w jednym z nowo- 
jorskich kościołów metody- 
stów propagandowego, anty- 
niemieckiego filmu. | 

Film ten, noszący znamien- 
ny tytuł „Współcześni męczen- 
nicy chrześcijańscy w Niem- 
czech“ ma być zapoczątkowa- 


wanych, domagajace się t zł. 
strat oziwża i 

Sąd powództwa nie dopuś- 
cił, uznając, iż czyn zarzucany 
oskarżonym ma charakter wy 
stąpienia tłumowego i nie moż | G 
na ustalić ściśle odpowiedzial- 
ności cywilnej każdego z oskur 
żonych. 

Oskarżeni nie przyznawali 
się do winy, twierdząc prze- 
ważnie, iż wprawdzie byli na 


renady w stanie Missisipi 
tłum napadł 


miejscu zajścia, ale bezpo-| NOWY JORK. Przybył do 
średnio w nim udziału nie| Nowego Jorku, celem zakupie- 
brali. nia samolotu, biskup najwięk- 


Niektórzy ze świadków po- 
padali w sprzeczność ze swy- 
nii zeznaniami, złożonymi w to 
ku śledztwa. 

Rozprawa przeciągnęła 
do późnego wieczora. 


szej rzymsko-kałólickiej die- 
cezji na świecie mgr. Fallaise. 
Diecezja jego, obejmująca 
, |eałą północną i żachodnią Ka- 
się | nadę, rozciąga się na przestrze- 
wm. 


gdzie byli osadzeni dwaj Mu- | przywiązał ich « 
rzyni, którzy dokonali mordul nych belek i spalił. 


600.000 mil kwadratowych iter shozych 


Doniosła narada 


na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej przyjął wczoraj — w 
obecności Marszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza — p.p. Preze- 
sa Rady Ministrów gen. Sła- 
woj - Składkowskiego, wice” 
premiera inż. E. Kwiatkow= 
skiego i ministra spraw zagra” 
nicznych J. Becka. 


Nowy wojewoda 


iwowski 


Pan Prezydent Rzeczypo 
spolitej mianował dotychcza- 
sowego wojowodę tarnppol- 
skiego p. Alfreda Biłyka wo- 
jewodą lwowskim. 


Transport złota 
sowieckiego 
LONDYN. Na pokładzie stań 


ku sowieckiego przybył trans 
port złota sowieckiego w 40 
skrzyniach. Każda z tych 
skrzyń waży przeszło 50 kg. 
Według informacji Reutera 
transport złota sowieckiego 
ma być przesłany do Nowege 
Jorku. 


Grurowy lot na 


Hawaje 


NEW YORK. We wtorek de 
konano pierwszego przelotu 
grupowego z Kalifornii na Ha 
wa ję. 

12 samolotów marynarki a- 
merykańskiej z załogą 78 lu- 
dzi wystartowały z San Diego 
i lądowały w Honolulu. Trasa 
przelotu wynosi 2333 mile (ok. 
4.000 klm.) przelot trwał 21 
godz. i 25 min. 


| Szybkość i komfort — 
| 


to podróż LOTEM. 


Dyrektor rafinerii aresztowany 


bu Państwa w Małopolskim 
Towarzystwie Rafinerii Spiry- 
tusu. 

W związku z tym areszło- 
wano dyrektora przedsiębior. 


lstwa oraz paru urzędników. 


Bułgarski Landru stracony 
Wypuszczony z więzienia zamordował 2 starców 


SOFIA. Wczoraj rano stra-| morderstwo, został ostatnio u- 
cono w tutejszym więzieniu |łaskawiony. Natychmiast po 
ułgar |odzyskaniu wolności zamordo 
ru“. Kirchveng ska- | wał on 2 starców i został ska 
kas na śmierć. 


Współcześni męczennicy w Niemczech 


kościołach metodystów 


niem na -vielką skalę pomyśla- 
nej akcji propagandowej 
przeciw Niemcom, która 
dzie uprawiana głównie przez 
wyświetlanie filmów w koś- 
ściołach. 

Wykonawcami filmu są 
przeważnie niemieccy emigran 
ci z Eriką Mann, córką pisa- 
rza Tomasza Manna na czele. 


Dwaj Murzyni spaleni na stosie 
NEW YORK. Jak donoszą z| na błałym człowieku. 


Tłum wywilókł Murzynów z 


ma  więzienie,|celi i tuż w pobliżu więzieni: 


do 


drewnia' 


Mgr. Fallaise kupił samolot 
mogący przewozić pięciu 
Rare i 1300 f. ładunku. 

Maszyna tak wielka okaza- 
ła się niezbędna nie tylko ze 
względu na olbrzymie odległo- 
ści, ale także dlatego, aby móc 
szybko dowozić do szpitali 


tak i lekarstwa. 


nee 
LE 


W kacik m 
=a m! 


fRozbite 
czoże 


Cichy i potulny małżonek, 
pan Kajtusiewicz, siedział ze 
spuszczoną głową przy obie- 
zie; w milczeniu jadł zupę i 
juchał sprawozdania malżon- 
zi 

— Byłam dziś w sklepach— 
mówiła malżonka. — Wybra- 
am sobie sliczny materiał na 
kostium, obstałlowałam k: 
lusz, zamówiłam dwie pa. 
pantofli... 

— Czy to wszystko? — spy- 
tał cichutko pan Kajtusiewicz. 

— Ależ nie! Nie mogę prze- 
cież wyglądać jak nędzarka. 
Zamówilam sobie płaszcz, wy- 
brałam trzy śliczne szlafroki, 
oraz kupiłam okazyjnie dwie 
sukienki. Jutro przyślą mi 
wszystko, Bądź łaskaw przy- 
gotować pieniądze. 520 zło- 
tych. 

Panu Kajtusiewiczowj po- 
ciemnialo w oczach. Nie miał 
odwagi sprzeciwiać się mał- 
Żonce. Widocznie ze wzrusze- 
nia wypadła mu z ręki lyżka i 
z brzękiem spadła na podłogę. 

Nachylił się, żeby ją pod- 
nieć, Uczynił to tak nieostroż- 
nie, że z całej siły uderzył gło- 
wą o kant stołu. 

— Ach ty niedołęgo! — ob- 
ruszyła się żona. 

Malżonek nic nie odpowie- 
dział. Portari rozbite czoło i 
wyprostował się powoli. 

Oczy mu zaszły mglą. Spoj- 
rzał na żonę tak dziwnie, aż 
się biedaczka przestraszyła. 

— Wicuś! Co ci jest? Mo- 
że ci zrobić okład? 

Pan Kajiusiewicz uśmiech- 


nał się niesamowicie i rzekł 
nieswoim głosem: 
— Przepraszam, dlaczego 


szanowny pan nie ogolił sobie 
dzisiaj brody? 

Zaskoczona tym dzikim py- 
łaniem małżonka, rozejrzała 
się po pokoju. Prócz niej i 
mięża nikogo nie było. Do ko- 
go on gada? 

A pan Kajtusiewicz 
czoło mówił dalej: 

— Nie znoszę, kiedy goście 
przychodzą na bal nieogoleni. 
A teraz muszę już iść. Na da- 
chu czeka na mnie królowa hi- 
szpańska. Przyjechała na ga- 
pe, trzymając się koła lokomo- 
tywy. 

— Wicek, zwariowałcś? — 
ryknęła przerażona małżonka. 
— Połóż się! Okład ci zrobię! 

Ale pan Kajtusiewicz nie 
słuchał. Powstat majestatycz- 
nie z krzesła, zciągnął z kozet- 
ki wzorzysty kilim, owinął się 
nim szczelnie i rozkazał: 

— Proszę na moją cześć wy- 
strzelić z armaty. 

Małżonka, drżąc ma całym 
ciele z przerażenia, pobiegła 


trąc 


Tarapaty pana taty 


arene a W e a a Z - 


Tainy kartel włókienniczy 


W podjętej przez Rząd wal- 
ce z drożyzną, a zwłaszcza z 
drożyzną artykułów pierwszej 
potrzeby zająć należałoby się 
cenami manufaktury, którą 
ah każdy z nas musi na- 

ywać, czy to pod postacią 
zwykłych materiałów, czy też 
gotowych ubrań. 

Jeśli więc osłatnie posunię- 
cia komisji cen prowadzą do 
rozwiązywania szkodliwych 
karteli, to w branży włókien- 
niczej zajdzie trudność zasad- 
nicza. Przemysłowcy tekstyl- 
ni w Polsce ne zawarli umowy 
kartelowej, rządzą się raczej 
„cichym porozumieniem", któ 
re trwać może bez przeszkód, 
mimo rozwiązania wszystkich 
naweł karteli, działających na 
terenie kraju. 

Gdy zwróciliśmy się do jed 
nego z przedstawicieli drobne 
go przemysłu tekstylnego z 
zapytaniem: 
laczego ubrania u nas 
są tak drogie i w jaki sposób 
mogioby dojść do ich potanie- 
nia? — odpowiedział nam: 

— Na terenie naszym dzia- 
łają następujące wielkie fa- 
bryki manufaktury: Motte w 
Lublińcu, Desma w Łodzi, Al- 
lart Ressau w Łodzi, Vesłauer, 


K. Spinnereien w Bielsku, 
C. G. Schön w Sosnowcu, 
Münch w Bielsku, Markus 


Kohn w Łodzi, Gernhard Zol- 
iker w Łodzi i K. G. Halpern 
w Tomaszowie. 

— Wiec to ma być ten pol- 


ski przemysł tekstylny? — pył przemysłowcy mają 


tamy z niedowierzaniem. 

— Właśnie! Z samych nazw 
firm nabrać można przekona- 
nia kto nas ubiera i dlaczego 
ubiera nas niezbyt „porząd- 
nie“. Więcej niż połowa tych 
firm, które wymieniłem, sia- 
nowi kapital zagraniczny: nie- 
miecki, austriacki i francuski. 
Zagranicznym _ przemysłow- 
com zależy więc w pierwszym 
rzędzie na tym, aby wywieźć 
z Polski jak najwięcej pienię- 
dzy. Względy gospodarcze w 
znaczeniu naszym są im naj- 
zupełniej obce. Oióż część z 
tych firm (wymienianie ich z 
nazw, wobec tajemniczości 
sprzysiężenia, jest niemożli- 
we) należy do t. zw. porozu- 
mienia włókienniczego. I właś 
nie to „porozumienie“ stwa- 
rza drożyznę na naszym ryn- 
ku włókienniczym. 

— W jaki sposób prowadzi 
się szkodliwą działalność? 

— Dam przykład: Rząd u- 
stała z góry odpowiednie kon- 
tyngenty na wwóz surowca. 
Kontyngenty te dostają się 
sprytnymi manewramj do rąk 
fabryk stojących w porozumie 
niu. Nabywszy więc całą ilość 
przeznaczonego do przywie- 
zienia surowca, przedsiębior- 
cy zyskują sobie przywilej 
monopolistycznego rozdzielcy 
i sprzedają mniejszym fabry- 
kom surowiec po cenach, ja- 
kie im się podda Ponieważ 
towaru tego jest do rozsprze- 
dania tylko mala ilość, drobni 
tylko 


do sąsiadów, żeby zatelefono- 
wać po dokiora, 

A pan Kajłusiewicz zrzucił 
kilim, uśmiechnął się całkiem 
przytomnie i z zadowoleniem. 
włożył palto i kapelusz i po- 
szedł do kawiarni. | 

* oj 4 
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Przy czarnej kawie w gro- 
nie serdecznych przyjaciół o- 
powiedział szczegółowo jak i 
co zrobił, żeby babę nastra- 
szyć į raz na zawsze oduczyć 
ją od nadmiemych wydat- 

ów. 

— Więc, uważacie — zakoń- 
czył swe opowiadanie — wez- 
wała doktora. A ja naszego 
domowego doktora już uprze 
dzitem, że zachoruję. Przyj- 
dzie wieczorem j zaleci mi ab 
soluiny spokój. Zabroni Klim- 
ci draźnić mnie i denerwować. 
He, he! Dobry kawał, co? 

Ale przyjaciele wcale się 
nie śmieli. Słuchali opowiada- 
nia z ponurymi minami. 

— Bardzo głupi kawał — 
rzekł jeden. — Twoja żona jest 
idealną kobietą i powinieneś 
się jej słuchać. 

— Żonie trzeba dawać, ile 
zechce — oświadczył drugi. 


Pan Kajtusiewicz na chwilę 
siracił mowę ze zdumienia. 
Nie poznawał swoich przyja- 
ciół. 

-— Co się wam stało? — wy- 
buchnął — Czyście poszaleli? 
Cóż to za nagła sympatia do 
mojej żony? Zawsze oburza- 
liście się na tę wiedźmę! 

Przyjaciele miłczeli 
ro. 

Nagle stała się rzecz nieo- 
czekiwana. 

Od sąsiedniego stolika po- 
wstała zasłonięta dotychczas 
gazetą niewiasla, zbliżyła się 
do pana Kajtusiewicza i wy- 
mierzyła mu taki policzek, że 
aż echo poszło po sali. 

— Chodź łotrze do domu!— 
rzekła. -- Tam się porachuje- 
my. 

Blady, jak kreda, małżonek 
spojrzał z wyrzutem na przy- 
jaciół. 

— Nie można było uprze- 
dzić—szepnął mu jeden z nich. 
Przyszła na dwie minu- 
ty przed tobą i zagroziła, że 
jak mrugnięciem ją zdradzi- 
my kwasem poblewa. Żaden z 
nie chciał ryzykować. 

Napoleon Sądek. 


ponu- 


dwie drogi do wyboru: Albo 
ulec samowoli kombinatorów 
włókienniczych į płacić ceny 
ustalone przez tajny kartel, 
albo przestać produkować. Na 
turalnie wybierają to pierw- 
sze, a koszt złośliwie pobiera- 
nych nadwyżek ponosić musi 
konsument. 

— O ile w ten sposób wyż- 
sze są ceny surowca na na- 
szym, rynku od rynków zagra- 
nicznych ?. 

— Przynajmniej o dwadzie 
ścia procent. Materiał, który 
w sprzedaży detalicznej kosz- 
tuje obecnie złotych 55 za 
metr, mógłby kosztować tylko 
28 złotych. 

Na tym jednak afera tajne- 
go kartelu nie kończy się. 
Wiedząc bowiem o tym, że fa- 
bryki, nabywające po wyższej 


cenie surowiec, muszą go droj 


żej sprzedać po wyproduko- 


waniu, w tym samym stosun- | 


ku śrubują ceny wlasnych wy 
robów. Żarabiają w ten spo- 


sób dwa razy. Raz na surow- 
cu, drugi raz na gotowym ma- 
teriale. Rzecz prosta, że cały 
dochód z tego sprytnego pro- 
cederu płynie do banków za- 
granicznych, a my spaceruje- 
my po ulicach w... podartych 
spodniach. 

Czy długo jeszcze stan ten 
potrwa? Mamy nadzieje, że 
nie. Nawet pewni jesteśmy, 


że Rząd zajrzy niebawem i do 
tej branży i jak najszybciej 
unormuje w niej stosunki. 


Teraz możesz 


wyjść za mąż 


Cynizm częstochowskiego mordercy 


Częstochowski morderca An- 
toni Gap nie tylko ze spoko- 
jem zabijał swe ofiary, ale z 
niemniejszym spokojem przy- 
jął wyrok sądu, skazujący go 
na karę śmierci. 

Gdy po ogłoszeniu wyroku 
pod eskortą policjantów wy- 
chodził na korytarz, zetknął 
się tam z żoną. Ujrzawszy ją, 
powiedział ze spokojem: 
Teraz możesz wyjść za 
mąż, bo mnie powieszą, 

— Jak mogę wyjść, gdyś mi 
tak zaszarpał opinię? 

— A, już znajdzie się taki, 
co cię będzie chciał. 

Wróciwszy zaś do więzienia, 
Gap zjadł z całym spokojem 
4 porcje obiadu, jakie pozosta- 
ły w kuchni. 

Wskutek tego, że uprawo- 
mocnienie się wyroku może 
nastąpić za 6—8 miesięcy, jest 
bardzo możliwe, że Gap ze 
względu na swój nieznośny 


moza 


List do PALESTYNY wy- 
ślij pocztą lotniczą, otrzymasz 
odpowiedź za pięć dni. 


ERRES E 

pow. 
K.K. OQ. 5: 
Zgoda Nr. 7 Gmach własny 


Oszczędności pewna 
oach 'KAPITAŁÓ lokata 
pnpilarnej puaran Obrót rocz- 
ny: 165 miliony zł. łady: 
27.200.000 . zł. 

Godziny czynności: od 8!/s r. do 19'/+ 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 
ne, za hasłem. T a i smnica 
w kła d óć w. Skarbonki gratis. 


charakter zostanie przewiezio- 
ny do jednego z ciężkich wię- 
zień. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 288.90, Berlin 
212,78, Bruksela 88.95, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 115.65, Helsinki 11.45, 
kondyn 25.90 Nowy -40Tk" 4.27%, 
Paryż 23.55, Praga 18.58, Stockholm 
155.55, Wiedeń 99.20. 

Papiery procentowe. 4 proc. poż. 
konsolid. 54.50, 7 proc. poż. stabil. 
568.00, 3 proc. prem. inwast. 65.30, 
4 proc. państw. poż. prem. dolar. 
44.50. 

Akcje: B. Polski 101.00, Puls 80.00, 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 30.50, Wę- 
giel 19.50, Lilpop 13.00, Starachowi- 
ce 31.85 — 32.00. 


RADIO 


6.30 „Kiedy ranne". 6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poran 
ny. 7.25 „Parę informacji”. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycją dla szkół. 8.10—11.56 
Przerwa. 11.30 Poranek szkolny dla miło- 
dzieży szkół powszechnych. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Lekka muzyka włoska. 12.40 
Dziennik południowy. 12.50 „Doświadcze- 
nia polowa w mniejszym gospodarstwie ' 
— pogadanka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Wiązanka 


ka aktualna. 18.10 Przemówienie Inspektora 
W. F. I P. W. 18.15 Komunik. śniegowy 
(z Krakowa). 18.17 Wiadomości sportowe 
18.25 Muzyką lekka (płyty). 18.45 Program 
na jutro. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: słuchowisko 
p. t „Czarne tulipany". 19.40 Arie i p'eśni. 
20.00 Muzyka lekka w wyk. ork. wojsko- 
wej. 20.30 „U Eskimosów” — pogadraka. 
70.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 „Sylwetki kompozytorów 
polskich: Stefan Bolesław  Poradowski. 
21.45 „W Ogródku wiedeńskim”. 22.25—23.60 
Muzyka taneczna (płyty). 
WARSZAWA a SIN 


(Fata H 
13.10—14.30 „Muzyka polska w interpre 
tacji obcych” płyty). 14.35—1530 Muzyka 
rozrywkowa (płyty). 23.00—24.00 Muzyka ta- 
neczna (plyty). 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiony pam Grypka wspomina wesołe czasy dzieciiistwa.. 


„CZY PAMIĘJĄCIE AGATĘ Z PRZECI 
MIAŁA SZOPĘ RUDYCH WLOSÓW AK SiE 
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Artur James posiadał w swej kajucie doskonałą krótko- 

fałową stację nadawczą jak również i aparat odbiorczy. 
Pewnego wieczora James odebrał za pośrednictwem swego 
aparatu rozkaz z Londynu. Polecano jemu i Annie Morette 
umieszkodliwić dyplomatę japońskiego, który znajdował się 
na pokladzie staiku i który byl usposobiony wrogo w sto- 
seumku do Anglii. 
James natychmiast podał Annie Morette treść rozkazu 
l Anna postanowiła obrazić czynnie dypłomatę za to, że ja- 
kobv zakradł sic nocą do jej kajuty. Ale przedtem zamie- 
rzała wystarać się o kompromitujące go dowody i w tym 
celu postanowiła zakraść się do jego kajuty. 


190. 
„Zniknięcie 
pasażera 


Anna Morette znalazłszy się przed drzwiami 
kajuty, którą zajmował japoński dyplomata, przy- 
łożyła ucho do drzwi i nasłuchiwała. Następnie wy- 
jęła spod sukni wytrych i kilkoma pewnymi zręcz- 
nymi ruchami, których by się nie powstydził naj- 
lepszy włamywacz, otworzyła drzwi. 

„NADÓRZYK spał w dziwnej pozycji: głową na 
ól, 
Anna mimo woli się uśmiechnęła: 
— Czy wszyscy Japończycy śpią w tej pozy- 
cji? — pomyślała. 

Japończyk spał jak zabity. Anna doślizgnęła 
się do jego ubrania, które było rozwieszone na 
krześle, stojącym w pobliżu łóżka, wyjęła spinkę 
z jego dziennej koszuli i przywłaszczyła sobie 
jeszcze kilka drobiazgów z jego garderoby. Przy 
okazji przeszukała wszystkie kieszenie, aby 
stwierdzić, czy nie nosi on przy sobie jakichś waż- 
nych dokumentów. t 

Ale okazało się, że Japończyk był bardzo 
ostrożny. Kieszenie jego BAR wić że puste, jak 

y się liczył z możliwością, że ktoś może je 
„zrewidować“. 

Następnie Anna Morette opuściła kajutę i za- 
mknęła za sobą drzwi na klucz. Z kocią zwinno- 
ścią, stąpając na końcach palców dotarła do swej 
zajuty, postanawiając następnego dnia publicznie 
spoliczkować dyplomatę japońskiego. 

Spoliczkowanie dyplomaty przyniosło pożąda- 
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ny wynik. „Intelligence Service" osiągnęło swój 
cel. Japoński dyplomata odebrał sobie życie pnzez 
popełnienie harakiri, 


Olbrzymi statek zbliżał się do brzegów Japo- 
nii. Anna Morette jeszcze ciągle nie opuszczała 
swej kajuty. James poinformował ją, że przyja- 
ciele spoliczkowanego Japończyka, czatują na nią. 
Chcieli pomścić śmierć adzy. Nie mieli od- 
wagi wtargnąć siłą do jej kajuty, ale gdy tylko 
ukazałaby się na pokładzie w restauracji, mo- 
głoby dojść do nieprzyjemnego incydentu. 

James spostrzegł jak Japończycy coś knują. 
Ponieważ nie wiedzieli, że mężczyzna o śpiczastej 
bródce ma coś wspólnego z „arystokratyczną An- 
gielką”, nie wystrzegali się go i przy nim szeptem 
o czymś rozprawiali. James zdołał więc podchwy- 
cić kilka słów: 

— Musimy się postarać o to, aby ją aresztowano 
jak tylko opuści pokład statku w Tokio. Mam wra- 
żenie, że to angielska agentka... 

Sytuacja stawała się więc poważna. Statek co- 
raz bardziej zbliżał się deze: Japonii. Wy- 
łoniła się teraz kwestia, gdzie wysiąść? W Joko- 
hamie, czy w Tokio? A może Japończycy zamie- 
rzali wysiąść w Jokohamie? 

Anna Morette wyśmiała się z tego niebezpie- 
czeństwa wyołbrzymionego przez Jamesa. W bar- 
dzo prosty sposób może ujść temu nie! ieczeń- 
stwu. Japończycy jej już nie spostrzegą, w ogóle 
już jej nie zobaczą... 

Poczeka, aż Japończycy pierwsi opuszczą po- 
kład. Najprawdopodobniej będą na nią czekali 
w porcie wraz z oddziałem policji. Ale gdy statek 
opuści stara kobięta o siwych włosach, ińaczej 
odziana i z innym paszportem w ręku, wówczas 
Japończycy nie wpadną już na jej trop. Przecież 
jest rze zą wiadomą, że u pasażerów pierwszej 
klasy hontroluje się paszporty tylko bardzo po- 
w:erzchownie. 

— Masz rację — rzekł z uznaniem James — 
sposób ten jest rzeczywiście bardizo prosty. Ale 
jest rzeczą mocno wątpliwą, czy ci się uda wypro- 
wadzić w pole Japończyków. 


| M 
duje się diabelski aparacik, który 


| skich, t 


iadaniu znaj- 
otula w ciem 
ność osoby, na które go nastawiamy. W razie nie 
bezpieczeństwa, będziemy musieli z niego skorzy” 
stac. 

Im bardziej statek zbliżał się do wysp japoń- 
większe zdenerwowanie i podniecenie 


— Zapominasz, że w nas 


ogarniało czterech przyjaciół samobójcy. James 
nie spuszczał ich z oka. Pewmego dnia zauważ 


„e rozmawiali o czymś z kapitanem i ten ostatm 
»rzecząco potrząsał głową. Widocznie żądali czer 
roś od niego, na co nie chciał się zgodzić. 

James doszedł do przekonania, że sytuacja sta” 
je się bardzo poważna. Zdawał sobie sprawę, że 
policja japońska nie wkroczy na pokład statku, 

by tu aresztować „arystokratkę angielską", 
le w porcie, podczas przedostawania się do 
miasta, Japończycy będą na nią czekać i przeka” 
żą ją w ręce policji. O tym James był święcie arze* 
nany. Postanowił więc puścić w ruch oślepia- 
jący aparat, gdy tylko zauważy, że policjanci zbli- 
żają się do Anny Morette. 
Śtatek zatrzymał się w porcie jokohamskim 
Ale Japończycy tam nie wysiedli. Czekali na coś. 
ozmawiali ze sobą o czymś tajemniczym szep- 
tem, ale nie opuszczali pokładu. 
Wkrótce statek ruszył w dalszą drogę i w kadr 
cu zawinął do portu tokijskiego, Szinagawa, gdzie 
zarzucił kotwicę. Rewizję paszportów i bagażu pæ 
sażerów trzeciej i drugiej klasy przeprowadzano 
na samym statku, natomiast pasażerów pierwszej 
asy rewidowano w porcie. 
elegancko urządzonym biurze siedziało *%tt- 
ku urzędników i rewidowało powierzchownie do- 
kumenty i bagaż tych podróżnych. 
James przepuścił przed siebie starszą kobietę 
o siwych wijących się włosach. Tragarz niósł jej 
dwie duże walizy. Kobieta zbliżyła się do urzęd- 
nika wolnym zrównoważonym krokiem, jakim idą 
zazwyczaj kobiety w podeszłym wieku. 

Bystre oko Jamesa spostrzegło, jak tuż przed 
drzwiami urzędu stało kilku M ośikich agentów. 
Za nimi stał jeden z Japończyków, który wraz z 
Jamesem i Anną powi: Amglii.. Agenci co kil- 
ka chwil porozumiewali się z nim spojrzeniem, jak 
gdyby chcieli się zapytać: „Czy to ta?“ 

Jak? Mary Dawitch? — zapytał urzędnik, 
sprawdzając dane w paszporcie. 

— Tak.. — odparła kobieta ze spokojem. 
Urzędnik postawił stempel na paszporcie i zwró 
cił go starszej kobiecie. Zaraz po tym kobieta w 
podeszłym. .wieku wraz z tragarzem wyszła przez 
drzwi, przed którymi słali tajni agenci. 

Po godzinie kontrola paszportów pasażerów 
pierwszej klasy skończyła się. Japończyk i agenci 
spoglądali na siebie ze zdumieniem. 

W Ed: ończyk wbiegł do urzędu i ostre 
zapytał urzędnika, który sprawdzał dokumenty: 
— Brak, jednego pasażera, bardzo niebezpiecz- 
nego zresztą pasażera, którego należy natychmias* 
przekazać w ręce policji... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Nowela 


sSsine nerwy 


Nienagannie, wytwornie u- 

rany mężczyzna ze zręczno- 
ścią i pewnością siebie wyma 

aną w tym zawodzie wet- 

EA niewinny drucik w za- 
mek. Uczynił lekkie porusze- 
nie palcami, następnie nieco 
mocniejsze ręką i już drzwi 
stały przed nim otworem. 

Przez minutę nie ruszył się 
z miejsca. Poprawił rękawicz 
ki na rękach, minął mały kory 
tarzyk, otworzył drzwi po pra 
wej stronie i zamknął je za so 
bą. Po chwili z niezwykła 
zręcznością Zzasuną!  bezsze- 
'estnie story, zapalil światło i 
pozwolił sobie na krótki wy- 
poczynek, podczas którego roz 

lądał się za przedmiotem, po 
stóry tu przyszedł, Wisiał w 
kącie na ścianie i był skrom- 
nie wyglądającym obrazem, o 
prawionym w brzydką ramkę, 
co wskazywało, że lokalorzy 
tego domku nie wiedzieli jaki 
skarb znajduje się u nich. 

Z uśmiechem na wargach 
mężczyzna zdjął obraz ze ść: 
ny, zdmuchnął zeń kurz i po- 
łożył go na kanapce. 

Gdy wyciągał pierwszy gwo 
ździk z ramy, do jego wyrobio 
nego ucha dobiegł lekki szmer: 
ktoś wchodził schodach, 
ktoś kto starał się stąpać bar- 
dzo ostrożnie. 

W chwili gdy klamka poru- 
szyła się, ukrył obraz pod po- 
dutzkę leżącą na kanapoe i 


zwrócił się do drzwi. Na pro 
gu stanęła piękna dziewczyna. 
więc to pan? — rze 
kła miękkim głosem dziewczy 
na, a nienagannie ubrany męż 
czyzna stwierdził, że jej wzrok 
był przyciągany przez coś, co 
musiało się znajdować za nim. 
Z błyskawiczną szybkością od 
wróci! się do okna, niczego jed 
nak nie qostrzegł. 

A tymczasem dziewczyna 
coraz bardziej się do niego 
zbliżała i zatrzymała się do- 
piero o krok od niego. 

— Przepraszam — zapytała, 
pan przecież jest Bernar- 
dem? Robert udał się na dwo- 
rzec. Chciał pana oczekiwać, 
a jednocześnie obawiał się, że 
się spóźni. Nie wiedział bo- 
wiem ile pociągów  przycho- 
dzi w niedzielę. Dobrze się 
złożyło, że wuj Jerzy posłał 
panu klucze. Czy nie jest 
wspaniałą rzeczą, że tutaj spę 
dzimy wakacje. 

Dziewczyna usiadła na kana 
EL tuż przy poduszce, nod 
<tórą był ukryty obraz. Męż- 
czyzna usiadł na skraju krze- 
sła i starał się przybrać uś- 
miech. A więc był jakimś Ber- 
dardem. Być może, że jest je- 
go sobowtórem, albo też dziew 
czyna jeszcze nigdy nie wi- 
działa tego Bernarda. 

— Czy mogę pana nazywać 
p prostu Bernardem ?—ŚSzcze- 

iotała dziewczyna. — Robert 


tyle opowiadał mi o panu, że 
zdaje mi się, że pana znam od 
lat. Czy pan chce, niech pan 
mi tego nie weźmie za złe, 
przejść ze mną na „ty“? — 
dziewczyna coraz bardziej 
przysuwała się do poduszki, 
pod którą leżał obraz. 

A teraz największa no- 
wina, Bernardzie! Czy wiesz 
co powiedział okulista, które- 
go w ubiegłym tygodniu za- 
prosił tu | bert? Powiedział, 
że dzięki jego metodzie lecze- 
nia odzyskam znów wzrok? 
Czy to nie wspaniałą rzecz?! 

A więc ona była ślepa i dla 
tego nie skrzyżowały się ich 
spojrzenia! 

— Ja... wspaniale, rzeczywi- 
ście cudowna rzecz... 

— Nie masz pojęcia jak się 
z tego cieszę. Chciałabym cię 
czymś poczęstować, ale nie 
wiem nawet, gdzie tu stoją 
szklanki. Robert powinien za- 
raz wrócić, on już coś znaj- 
dzie. Ale teraz opowiedz mi o 
sobie... 

— Hm... — rzekł nienagan- 
nie ubrany mężczyzna — wyj- 
dę i zobaczę gdzie jest Ro- 
bert. 

— Za chwilę musi nadejść. 
Opowiedz mi teraz coś o so- 
bie... 

— Hm, ja, właściwie nie 
mam co opowiadać. zę... 
hm... że Robert i ja... 

— Rozumiem, nie możesz 
już sig a niego doczekać — 
uśmiechnęła się dziewczyna.— 
Zaraz na pewno nadejdzie... 
Wyszedł przed dwudziestu 
minutami i już od dawna po- 
winien był wrócić 


— Czy nie mogło mu się coś 
przytrałić? — zapytał mężczy- 
zna i spostrzegł ku swojej ra- 
dości, jak po jej twarzy prze- 
mknęło przerażenie, a uroczy 
uśmiech zamarł na jej war- 
gach. 

— Przypuszczasz? — szepnę 
ła. — Ależ to niemożliwe! — 
kręciła się niespokojnie na ka 
napce. 

— Niczego nigdy nie można 
przewidzieć — odparł. — Czy 
czasem nie powinienem wy- 
skoczyć chociażby do furtki 
ogrodowej i stwierdzić czy 
nie nadchodzi? — podniósł 
się i zbliżył się do drzwi. — Jak 
sądzisz? 

— Masz rację podejdź do 
furtki, ja tu poczekam. 

Dziewczyna również się pod 
niosła, a nienagannie ubrany 
mężczyzna  zasianawiał się 
przez krótką chwilę nad tym, 
czy nie udałoby mu się ścią- 
gnąć obrazu... 

— Czy słyszysz? — zapytała 
pane dziewczyna. 

boje nasłuchiwali. Żaden 
dźwięk nie docierał jednak do 
jego uszu. 

— Czy nie skrzypnęła furt- 
ka? — szepnęła dziewczyna, 
a on przypomniał sobie, że nie 
jednokrotnie opowiadano mu 
o doskonale wyrobionym słu- 
chu ślepych ludzi. Nie namy- 
ślając się długo skierował się 
ku dewidi. 

— Szybko zbiegnę na dół i 
sprawdzę czy to rzeczywiście 
nadchodzi Robert — oświad- 
czył i zamknął za sobą drzwi. 

astępnie kocim krokiem 


.prześlizgnał się przez mały ko- 


rytarz, otworzył drzwi wej 
Ściowe i opuścił domek. 


Gdy drzwi zamknęły się za 
nim, dziewczyna opadła na ka 
napkę i przez kilka chwil pa- 
trzała swymi kły niebie” 
skimi oczyma przed siebie. 


Nagle otrząsnęła się, nerwy, 
odmówiły jej posłuszeństwa, 
uśmiechnęła się, a następnie 
wybuchnęła płaczem. Strasz- 
ne wzburzenie, potężny strach, 
który z trudem zwalczała — 
to wszystko, co przeżyła w cią 
gu ostatnich dziesięciu minut, 
teraz uchodziło z niej wraz ze 
strumieniem łez. 

W końcu podniosła się. W 
ciągnęła obraz spod duszki 
i powiesiła go na poprzednim 
miejscu. Obrazu, którego war- 
tość znała i którego posiada- 
nie uszczęśliwiało Roberta, bra 
niłby on do ostatniej kropli 
krwi, gdyby znalazł się w tym 
pokoju zamiast niej. Byłby 
gotów jeszcze rzucić się na 
włamywacza z żelazkiem i nie 
wiadomo jakby się to wsz 
ko zakończyło. Na szczęście 
Robert smacznie s a tylko 
ona usłyszała, że ktoś się wla- 
muje do mieszkania, ała 
więc sepad swą doskonałą grą 
wyprowadziła w pole przestęp 
cę. 


Kupon porady 


prawnej 


. 
pr CZWARTEK 
Bazylissy m. ÀA- 
nastazji m. 
Słowiański: Wa- 
cława bł. Wsze- 
gniewa. 
ż 0 wsch. 4.41, 
zach. 18.33. 
KWIECIEŃ Księżyca wsch. — 
WREREWNĘ e] 7.16, zach. — 


HISTORIA PODAJE: 
Kazimierz TEARRE obej- 
muje rządy W. Księstwa Li- 
tewskiego. 

1794 Wojska pruskie zajmują Kra- 
ków. 
1848 


Data zniasienia pańszczyzny. 
1861 p yzny 


Otwarcie pierwszego Sejmu 
Polskiego (dla Galicji) we 
Lwowie. 

Brazylia uznaje Państwo Pol- 


skie. 
PRZYSŁOWIA: 

„Muru głową nie przebije 

I morza nikt nie wypije”. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Pod względem ludności Polska 
stoi na 6-tym miejscu w Europie, 
po Rosji, Niemezech, Anglii, Wło- 
szęch i Francji. 

_ HUMOR WIELKICII LUDZI: 

Reklama. Alfons de Lamartine 
(1790—1869) miał pewnego razu mo- 
wę w Izbie Deputowanych o rolnic- 
twio, w której cytował niektóre wy- 
Jątki ze swych dziel. Jeden z posłów 
zę słanu duchownego przerywa mu 
1 krzyczy: 

— Pan de Lamartine robi 
reklamę. 

— Księże opacie — odpowiada La- 
martine — niech ksiądz nie zapomi- 
na, że nawet Bóg potrzebuje dzwo- 
nów. 
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Tłumaczenie snów 


P. Syrena. Starszy kuzyn jest 
dla Pani szczery. Również młodsze- 
mu podoba się Pani. Otrzyma Pani 


pracę. Pani „sympatia“ ma jakieś, kości 


kłopoty domowe. 

P. Ludwika B. 12. Proszę się zgło- 
sić z jakąś legitymacją do admini- 
stracji naszego pisma po zamkniętą 


i 


| 
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Zamiast kidnaperstwa—rabowanie.. zmarłych 


Nowa fala przestępstw wy A] 


Jedna z ofiar gangsterów, popełniła samobójstwo 


Od chwili, gdy w niektó- 
rych stanach porywanie ludzi 
jest karane śmiercią, „kidnap 
ping“ stał się zbyt ryzykow- 
ny dla amerykańskich gang- 
sterów i kronika notuje coraz 
mniej tego rodzaju wypad- 
ków. Zastępuje je natomiast 
porywanie  rozkapryszonych 
piesków bogatych ludzi, co 
jest jednak mniej opłacalne. 
Obecnie przez Stany Zjedno- 
czone przechodzi nowa fala 
„porywania', a przestępcy, 
którzy przerzucili się na tę 
nową „gałąź“ są nazywani 
„hienami cmentarnymi". 

„Hieny cmentarne" nie po- 
rywają ZAK ludzi, a tylko 
zmarłych. Chcą wykorzystać 


kult dla zmarłych. Ukradze- 
nie zwłok ludzkich nie jest 
rzeczą łatwą, z tego względu 
wykradają z cmentarzy przy 
krematoriach urny z popio- 
łem. 

Obnrzenie amerykańskiej o- 
pinii publicznej na tę nową 
podłość przestępców jest nie- 
słychane, U Amerykanów jest 
bardzo rozwinięty kult dla 
zmarłych, i w tym bogatym 
kraju powstało coś w rodzaju 
„luksusowych zmarłych”, któ- 
rego się nie zna w żadnym kra- 
ju europejskim. Niektóre gro- 

e rodzinne są urządzone 
jak apartamenty, a miejsca, w 
których przechowuje się po- 
piół bogatych ludzi, są urzą- 


dzone z wielkim przepychem. 
Same urny przedstawiają so- 
bą również wielką wartość. Są 
zrobione ze szlachetnych me- 
tali, jak złoto, srebro i platy- 
na, oraz często są ozdobione 
kłejnotami, a poza tym niektó- 
re rodziny umieszczają urny 
we wspaniałych grobowcach, 
umieszczonych w ich posia- 
dłościach. 


I na tym ostatnim teryto- 
rium „pracują“ przede wszyst- 
kim gangsterzy, Pewnego dnia 
znika urna, a zaraz po tym 
najbliższa rodzina otrzymuje 
list z pogróżkami. Przestępcy 
komunikują w liście, że jeśli w 
ciągu kilku dni nie otrzymają 


3.000 osób ofiarami weży 


Za najszybszego w ruchach 
i najzdradliwszego węża świa 


wąż pomknął za Hindusem. 
Ten zdjął marynarkę i rzucił 


ta uchodzi wąż indyjski hama|ją za siebie. Wąż wpił się w 


dryad, nazywany przez tubyl 
ców „daboja”. Jego trucizna 
działa bardzo sz--bko i w cią- 
gu 15 minut człowiek ukąszo- 
ny przez straszną bestię traci 
życie. 

Pewien angielski myśliv 
miał ostatnio w Indiach Środ- 
dowych niesamowite spotka- 
nie z hamadryadem. Jego 
przewodnik; który szedł o kil- 
ka kroków przed nim, wydał 
nagie ostrzegawczy okrzyk ! 
zaczął ucickać co sił w no- 
ach, W następnej chwili An- 
giik ujrzał jak z pobliskiego 
drzewa z błyskawiczną szyb- 

a ześlizguje się w żółte pa 
smo hamadryad. W ciągu se- 
kundy wąż zastanawiał sie 
nad tym, za którym z obu męż 


kopertę z numerem losu. Los ten w: czyzn ni. się puścić w pościg: 


Pani rękach przyniesie wygraną 10 
ZY, złotych. : 

P. Zakochana x—125. Ujrzy Pani 
szkolną koleżankę. Spędzi Pani mi- 
łą niedzielę. Czlonka rodziny ugo- 
ści Pani. 

G. z Pragi. Xoga Państwo grać na 
łotccii. Kłótnia będzia z kobietą. 
Przyjaźń z szaiynem przyniesie mę- 
żowi korzyść. 


! 


| 
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za Hindusem czy też za Angli 
kiem, który uciekał w przeci- 
wnym kierunku. Hamadryad 
m bodaj że jedynym wężem, 

tóry rzuca się na ludzi nawet 


| wówczas, gdy nie zostaje po- 


drażniony. 
Nagle Anglik spostrzegł, że 


Na małej weokusd ZAC... 


Czego pam Szuka 
czyli nowoczesna prasownia kapeluszy 


(4. E.). Pan Tomasz Wożnie 
ki siedział przy stoliku ro re- 
stauracji „Lod zielonym ja- 
mworem i sączył porooli piwo, 
Był ro bardzo pogodnym uspo 
sobieniu i spokojnie obserroo- 
mał łysego, malego grubasa, 
który szukał czegoś nerwowo 
po roszystkich kątach restau- 
racji. 

(rubas przystanął ro końcu, 
ocierając pot z czola i mów- 
czas pan Woźnicki zagadnął 
'agodnie: 

— Długo będziesz pan tak 
szukał tego kapelusza? 

Mały tluścioch aż drgnął. 

— A skąd pan miesz, że ka 
pelusza szukam? | 

— Bo zdaje mi się, że siedzę 
na jakiemś celindrze. 

Przypuszczenie pana Woż- 
nickiego okazalo się trafne, 
a wydobyty spod niego kape- 
lusz znajdorwał się w tak roz- 
paczliroym stanie, że grubas 
zayl ze złości i rzucił się na 
pana Tomasza z zaciśniętymi 
pięściami. sm 

Wyroązała się _oczymiscie 
grubsza bijatyka. W. ruch po- 


szły kufle i butelki, roobec cze 
go nadbiegli kelnerzy i wspól- 
nymi siłami rmoyrzucili pana 
W oźnickiego za drzwi, 

„Że zaś pan Woźnicki bronił 
się jak lew i wybił jednemu z 
kelneróro ząb, więc za czyn 
ten stanął przed sądem grodz- 
kim, z oskarżony, 

— Za co mie rmoyrzucili, a 
nie tego grubego? — bronił się 
pan lomasz przed sądem. — 
Przecie on mnie pierroszy za- 
czął po mordzie naparzać, a 
dopiero później ja go ro ślepe 
kiszke przyiwaniłem! 

Przesluchani kelnerzy stwier 
dzili, że pan Tomasz mómił 
prarodę. 

— Faktycznie rzeczymiście, 
Że tamten gruby pierwszy za 
czął, Jednego słowa nie porie 
dział, tylko od razu do bicia. A 
dlaczegośmy pana Wożźnickie- 
go wyrzucili, a nie tego grube 
go? Bo pan Woźnicki już za- 
płacił za pimo, a grubas jesz- 
cze nie. 

Sąd skazał pana Tomasza za 


wybicie zęba na dwa dni are- 
sztu, 


marynarkę, ale zaraz puścił 
się w dalszy pościg. Hindus 
chwycił wówczas kamień i 
roztrzaskał nim cielsko wę- 
ża. Ale zanim wąż zdechł, wpił 
jeszcze swe jadowite zęby w 
jego ramię. 

Wśród tubylców istnieją lu- 
dzie, którzy prowadzą walkę 
z hamadryadami. Nagroda ja- 
ką władze brytyjskie wypła- 
cają za zabitego węża, waha 


'się między 30 a 100 rupiami. 


Zabójcy wężów pracują pra 
wie że tak samo jak hiszpań 
poza O tdeetę A WAY ALP „PJ 


O ROUE ani E E 
Sensacyjny wywiad 
z królową pieśniarek Paryża 


Lucienne Boyer 


jest tylko jedną z licznych atrakcyj 
ló numeru najpoczytniejszego ty- 
godnika ilustrowanego 


„ACIE KORECE 


Poza bogatymi działami mody, ro- 

bót ręcznych, kosmetyki i gospo- 

darstwa domowego, znajdą Panie 
w tym numerze: 


Rewelacyjny pamiętnik fordanserki. 
Intrygujące dzieje życia japgáskie- 
go artysty Sessue Hayakawa. 


4 strony wstrząsającej powieści 
p. t. Małżeństwo Zofii Terner. 


Fascynującą nowelę z dziejów 
wiecznie nierozwiązalnego pro. le- 
mu bezwzajemnej mił 


Frapującą ankietę konkursową z 
licznymi nagrodami 


oraz 


wiele przebojowych wiadomości z 
kraju i ze świata. 


Numer dwubarwny, zawiera 17 arty- 

kułów ilustrowanych 20 fotografia- 

mi i jest do nabycia we wszystkich 

kioskach gazetowych na tərenie ca- 
łego kraju. 


CENA EGZ. 20 GROSZY 
ETER "ZERA 
(e Wo «wiem y Mo | 


GDY KOBIETA MA RACJĘ... 


„Czy Ty także prowadzisz ra- 
chunki domowe, Kochanie?" pyta 
widocznie zatrwożony młody mał- 
żonek przy śniadaniu i dodaje za- 
kłopotany, widząc zdumione spoj- 
rzenie żonv: „..wybacz, ale mam 
wrażenie, że nasze dochody nie wy- 
starczą, jeżeli Ty już ol samego ra- 
na podajesz tak wykwintne poży- 
wienie. Czy wiesz, ile kosztuje tak 
wyśmienita kawa?'. 

„O, o to nie potrzebujesz się zupeł 
nie obawiać, jeszcze z domu od ro- 
dziców pamiętam dobrze, że £ fili- 
żanka kawy „Enrilo”, licząc już z 
mlekiem i cukrem kosztuje zale- 


dwie 3 grosze”. 


|. m O e w mw 


scy toreadorzy, Draźnią wę- 
że przez rzucanie w nich ka- 
mieniami, a gdy bestia rzuca 
się na nich, wysuwają przed 
siebie lewą rękę owiniętą ma- 
rynarką, w którą wpijają się 
jadowite zęby gada, a prawą 
zadają im krótkim mieczy- 
kiem śmiertelny cios. 

Trzej młodzi oficerowie an- 
gielscy z garnizonu stacjonują 
cego w Agraputra prowadzili 
przed kilkoma tygodniami za- 
ciękłą walkę z setkami wę- 
żów, które gnieździły się w ma 
lej dolince poiożonej w pobli- 
żu koszar. ŻZatarasowali wyj- 
ście z dolinki gęstą siecią z dru 
tów kolczastych i podpalili tra 
wę i krzaki z drugiego krańca 
dolinki. Niezliczona ilość wę- 


ży rzuciła się w stronę zasieku , 


z drutu kolczastego, starając 
się prześlizgnąć między druta 
mi. Część z nich nadziała się 
na druty, a część oficerowie 
wybili pałkami. 

W okolicach Agraputry nie 
ma już obecnie jadowitych wę 
ży. Ale w innych dzielnicach 
Indii jest ich niesłychane mnó- 
stwo i rocznie pada ich ofiarą 
około 3000 ludzi, 


okupu, popiół ich krewnego 
zostanie rozsypany na cztery, 
wiatry. 


Przed kilkoma dniami z tega 
powodu obywatel nowojorski, 
52-letni inżynier Warner Blew- 
borne, odebrał sobie nawet ży- 
cie. Urnę ze zwłokami żony 
umieścił w > specjalnym gro- 
boweu, umieszczonym w ogro- 
dzie swej willi. Pewnego dnia 
stwierdził, że drzwi grobowca 
były otwarte i urna znikła. 
Zanim zdołał stwierdzić, kto 
dokonał tego świętokradzkie- 
go czynu, otrzymał list od 
„hien cmentarnych", które żą* 
dały 20.000 dolarów za urnę. 
Inżynier nie zamierzał za- 
dośćuczynić temu żądaniu i 
zawiadomił o rabunku policję. 
Gdy minął termin, w którym 
miał uiścić okup, otrzymał 
drugi list. Przestępcy zawia» 
damiali go, że popiół jego mał- 
żonki został wysypany na 
śmietnik. 

Wiadomość ta całkowicie 
zdruzgotała Blewborne'a, Nie 
mógł się pogodzić z myślą, że 
popiół żony został zniszczony 
i w końcu z rozpaczy popełnił 
samobójstwo. 


Ten akt rozpaczy już do głę- 
bi wzburzył opinię publiczną. 
Dzienniki wszczęły energicz- 
ną kampanię przeciw „hienom 
cementarnym , żądając, aby 
porywaczy urn skazywano 
również na karę śmierci. 
Zaw 


chcesz być piękną ? 
używaj mydla 


f ~ DERHOPALNE 


EENT 
R) 


wyrabianego 
ną, olejkach 
oliwkowych 


RMÓPAL ME 
eT W 


U 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


$iuszne żale pokrzywdzonej 


P. BERA z Włocławka gorzko na- 
rzeka na swe utrapienie: 

„Podli ladzie zatruwają mi życie. 
Mówią, że jestem po prostu... jakby 
to powiedzieć?.. ulicznicą. 

Używają wobec mniej najokrop- 
niejszych określeń. Gdziekolwiek 
się ukażę, słyszę owe pogłoski. Męż 
czyzni szepczą do siebie: „Nie 
patrz się na nią, bo ona nie dła cie- 
bie. Ona tylko z burżujami się 
puszcza”. 

Gdy mnie z kimkolwiek zobaczą, 
zaraz go ostrzegają. Z kim ty cho- 
dziszt Jak ci nie wstyd?" 

Nawet na spacer nie mogę wyjść, 
bo zaraz mówią, że czekam na ja- 
kiegoś adoratora. 

„Boże kochany“, mówię sobie: 
„cóż oni ode mnie chcą? Gdybym 
była taka, to by nie było przykro 
i nic bym sobie z tego nie robiła, 
ale Bóg jeden wie, że jestem nie- 
winna”. 

Więc dlaczego mi wszyscy tak 
serce ranią? O, gdyby wiedzieli, 
co się w mym sercu dzieje, ile ja 
łez <ylewam, to może nie robiliby 
mi tyle przykrości! m. 

Moi rodzice są bardzo religijni i 
usiłują, bym szła w ich ślady. Gdy 
dowiadują się od kogoś czego złego 
o mnie, to o mało im serce nie pęka 
z żalu, że mają taką córkę, o któ- 
rej ludzie opowiadają tyle złego. 

Już sami zaczynają w to wierzyć, 
bo mówi że gdyby nic nie było, 


Indzie nie mówiliby tyle. Widocza 
nie coś jednak jest... No i dopiero 


mam nieprzyjemności. sa 

A co ja mam na to powiedziećł 
Nie powiedzieć nie mogę. Tylko za- 
łewam się łzami i czuję, że tak dłu- 
żej nie wytrzymam. 

Redaktorze, piszę ten list ze łza- 
mi w oczach. mam robić? Ca 
mam życzyć tym ludziom? Bo ja im 
na to wszystko nic nie mówię, tyl- 
ko proszę Boga, by im darował 
wszystko, ponieważ nie wiedzą, co 
czynią i jeszcze się za nich modlę, 

Kochany Redaktorze, proszę Cię 
najgoręcej pociesz mnie i doradź, co 
mam robić i mówić tym ludziom na 
to. 

Przysięgam, że jestem niewinna. 
Nawet się brzydzę „taką“ „panienką 
i nigdy bym taka nie by'a'". 


Pani, że 


Bardzo ładnie ze Sa A 
aczył Pa- 


Pani prosi Boga, aby wy 
ni winowajcom. 

O ile ktoś Panią zely przy 
świadku, może go Pani WRA 
do olpowiedzialności sądowej. Kara 
za oszczerstwo może być bardzo wy 
soka. Ale wystarczy sam fakt, że Pa 
ni kogoś zaskarżyła do sądu, aby 
reszta się uspokoiła. To najlepszy i, 
moim zdaniem, najskuteczniejszy 
środek, skoro Pani doprawdy nie 
ma sobie nic do zarzucenia. 


ładz 


celem podniesienia stanu sanitarnego w kraju 


Minister Opieki Społecznej 
-— w dążeniu do polepszenia 
warunków sanitarnych i zdro- 
wotnych kraju — wydał do 
wojewodów i starosłów okól- 
nik, wskazujący na istniejące 
w tej dziedzinie braki i konie- 
czność ich usunięcia drogą pla- 
nowej akcji władz i współdzia- 
łania społeczeństwa. 


Samolot — wielokrotnie 
szybszy od pociągu. 


Stan sanitarny wszystkich 
osiedli w Państwie pozostawia 
na ogół wiel do życzenia. Uli- 
ce, place i budynki w mia- 
stach są często zaniedbane, a 
nawet brudne; w wielu 
wsiach brak najniezbędniej- 
R r urządzeń sanitarnych, 
jak studnie, ustępy, gnojowi- 
ska it.p. Taki stan rzeczy nie 
może trwać dłużej i należy do- 
łożyć wszelkich wysiłków, aby 
obowiązek porządku j czysto- 
ści rzeczywiście był przestrze- 


Strzelił do szwagra 


Mieszkaniec Białobrzegów, 
gminy Nieporęt, pod Warsza- 
wą Jan Kostro udał się na po- 
sterunek policji w celu złoże- 
nia zameldowania przeciwko 
szwagrowi swemu Piotrowi 
Wiśniewskiemu i jeko koledze 
Leonowi Rembelskiemu. któ- 
rzy mieli grozić Kostrze śmier- 


cią. 

Gdy Kostro wracał z poste- 
runku dwa wyżej wymienieni 
napadli go i zamierzali obić. 
Kostro dobył rewolweru i 
strzelił, trafiając szwagra w 
brzuch. Ranionego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego 


gany. 

Okólnik zaleca wznowienie 
energicznej akcji inspekcyjnej 
oraz wydanie niezbędnych za- 
rządzeń, polecających uporząd 
kowanie ulic, placów, targo- 
wisk, odnowienie domów, u- 
trzymanie ich w czystości oraz 
doprowadzenie do należytego 
stanu podwórzy, studzien, u- 
stępów i gnojowisk. Przełoże- 
ni gmin oraz właściciele nieru- 
chomości będą — w myśl obo- 
wiązujących przepisów — o- 
sobiście odpowiedzialni za na- 
leżyte wykonanie tych zarzą- 
dzeń. 

Podjęta przez Ministra Opie- 
ki Społecznej, jako szefa Służ- 
by Zdrowia w Państwie, ener- 
giczna akcja władz, poparta 


sanitarnego osiedli i stanu 
zdrowotnego ludności, ale pod- 
niesie także ogólny poziom 
kulturalny i oddziała korzyst* 
nie na zwiększenie zatrudnie- 
nia. 


W ten sposób zarządzenia te 


zrozumieniem i współdziała- | pośrednio przyczynią się rów- 


niem społeczeństwa, wpłynie 
nie tylko na poprawę stanu 
REES ETER | 


nież do ogólnej poprawy wa- 
runków gospodarczych kraju. 


Uceczka Tarzana, ale... od żony 


Liczba skandali małżeńskich, któ- 
ra raz po raz wybuchają w Holly- 
wood, tym razem powiększyła się o 
jeden, może najbardziej sensacyjny, 
gdyż chodzi o popularnego „Tarza- 
na”, ongiś mistrza w pływaniu, a 
obecnie znanego gwiazdora filmowe- 
go. Jonny Wceissmucllera. 

Johny, jak wiadomo ożenił się w 
roku 1933 ze znaną artystką filmową, 
Hiszpanką, Lupe Velez. Ale od za- 
rania tego małżeństwa, pożycie tych 
dwojga nie było szczęśliwe. Ciągłe 
nieporozumienia i awantury były 
„publiczna tajemnicą“ Hollywoodu. 
Zawsze jednak jakoś wracał spokój 
i wszystko wskazywało na to, że pa- 
ra ta jednak nie rozejdzie się. 


Bracia Jan i Feliks Orlańscy 
z Nadarzyna nie żyli z sobą w 


Zabił własną żone 


po gwaśtowanej kiódmå 


We wsi Łęsk powiatu gosty-i 
nińskiego wojewódziwa war- 
szawskiego mieszka i prowa- 
dzi własne gospodarstwo Bole- 
sław Gajewski. Między nim a 
jego żoną, Eugenią, toczą się 
bardzo zacięte boje o byle 
R Podobno Gajewska 


Onegdaj Gajewska zbudziła 
się wcześnie do pracy wiosen- 
nej koło bydła i w polu. Mąż 
jej jeszcze spał. Ale że to już 
dobrze świtalo gospodyni mę- 
ża zbudziła. 

Gajewski nie chciał wstać, 
twierdząc, że ma czas i musi 


yła bardzo kłótliwa i mężem | się wyspać. Niewiasta nie ur 


swym pomiatała, ` 


stąpiła. * Jęla mężem tarmosić. 


Pełna tabelu 38 Loterie 
Ill klasa — 2-gi dzień ciągnienia 


I í II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Dzieana wygrana zt. 5.000 na ne. 104717 
Za. 10.000 na n-ry: 12567 16576 134118 


92060 78672 


190036 595 613 
76_423 192549 193094 234 555 627 194038 
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170774 171114 262 953 172119 173022) 
300 551 782 174051 358L 836 995 175238, 
92 886 928 176007 584 628 783 831 177176 
520 97 175189 179120 43 228 
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184601 20 70 769 185924 186336 813 187052 


989 188313 139009 
34 759 899 911 191366 


EERS FIZEENKWGPYNI STA TOY: 


wreszcie ściagnęła go z łoża. 
Gajewski wpadł w złość i por- 
wawszy stojącą w rogu izby 
magłownicę, zdzielił żonę w 
glowę į zabił na miejscu. 
Dopiero gdy spojrzał na 
irupa żony, obudził się już cal- 
kiem i żałował swego czynu. 
Niestety, było już. za. późno. 
Gajewskiego aresztowano. 
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1971 122509 124373 925 125314 9% | 


126785 128567 129444 733 


131184 132369 133089 566 134322 52 587 


srat postrzelił brata 


zgodzie. Kłócili się dość czę- 
sto na tle majątkowym. Wczo- 
raj doszło między nimi do tak 
ostrej wymiany zdań, że Jan 
zniecierpliwiony dobył rewol- 
weru i strzelił do brata trafia- 
je: go w twarz. 


Ranionego Feliksa Orlań- 
skiego odwieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus, brata jego 
Jana aresztowano, Może ten 
wypadek skłoni niezgodnych 
braci do pogodzenia się, bo 
gdyby tak dalej szło, to cała ta 
historia musiałaby się skoń- 
czyć bardzo smuinie. 

Oczywiście Jan odpowie za 
swój czyn przed sądem. 
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Tymczasem, przed niedawnym cza 
sem gruchnęła nowa wieść, że Weiss* 
mucllerowie znów pokłócili się, ale 
tym razem już na amen. Lupe ucie* 
kła od męża i zapowiedziała, że już 
nigdy do niego nie wróci. 

jai są przyczyny tych ciągłych 
nicsnasek i kto ponosi winę — o tym 
mogliby tylko oni powiedzieć. Ale 
opinia publiczna jest zdania, że wi- 
na jest obopólna. Skończy się naj- 
prawdopodobniej bans!za .niezgod- 
nością charakterów". 


— IFE — 
Greta Garbo nie chce 
przyjąć odznaczenia 

szwedzkiego 


Dużo kłopotu nastręczyła Grefi 
Garbo szwedzkiemu konsulowi w 
Kalifornii, Walierstedtowi, który z 
polecania rządu miał udekorować 
ja złotym medalem „Litteris et Ar- 
tibus", nadanym jej przez króla 
szwedzkiego. 

Gdy konsul zawiadomił Gretę e 
wysokim i zaszczyinym odznacze= 
niu — gwiazda zbyła go milcze- 
niem. Wszystkie usiłowania, aby 
skomunikować się z nią również ni2 
dały rezultatu, bowiera, jak wiado- 
mo łatwiej jest „wiełbłądowi przejść 
przez ucho igielne", niż dostać się do 
„płomienia Szwecji". 

Greta, żyjąc w całkowitym odo- 
sobnieniu od świata — otoczona jest 
chińskim murem nie do przebycia. 


Cóż więc miał robić konsul? Po- 
została mu jedna droga: opublikować 
w prasie ten niezwykły fakt. | oto 
teraz Ameryka, a wraz z nią cały 
świat kinomanów głowi się nad roz- 
wiązaniem tej zagadki. Jedni utrzy- 
muja, że Greta w ogóle nie chce żad- 
nych zaszczytów, inni znów są zda- 
nia, że gwiazda spodziewała się wyż- 
szego odznaczenia, bardziej współ- 
miernego do jej zasług, BOCZOE żalł 
dia międzynarodowej sztuki, 


Marlena Dietrich zrzekła 
się obywatelstwa 
niemieckiego 


Prasa filmowa amerykańska do 
niosła, że niemiecka strzyga, Marle- 
na Dietrich wystąpiła do wladz z 
prośbą o przyznanie jej obywatel- 
stwa amerykańskiego. 

Fakt ten, który spadł jak grom z 
jasnego nieba wywołał liczne komen- 
, tarze, niepozbawione gwałtownego 


' oburzenia w kolonii niemieckiej w, 


Ameryce. 

Całe postępowanie Marleny w o- 
statnich czasach wskazywało na to, 
że gwiazda z jej tylko wiadomych 
powodów unika wszystkiego, co jest 
niemieckie. Gdy odbyła podróż po 
i'uropie — nie odwiedziła swojej oj- 
czyzny, jakkolwiek ma tam liczną 
rodzinę. Nie przyjęła również pro- 
pozycji niemicckich filmowców na 
nakręcenie w Berlinie kilku filmów, 
choć jej proponowano bajońskie ho- 
norarium. 

I oto teraz, wszystkie te zdarzenia 
zostały ukoronowane prośbą Marle- 
uy o nadanie jej obywatelstwa ame- 
rykańskiego. 

Trudno jest komentować posta 
nowienie Marleny, gdyż wyłącznie 
ona wie, jaki powód skłonił ją do te- 
go. Jedno tylko logicznie wynika: 
Marlena nie żywi zbyt gorącej sym. 
natii do obecnego ustroju 


Kolejarz wpadł 
pod pociąg 


Na stacji kolejowej w Ko: 
stopolu wypadł podczas biegu 
pociągu towarowego z wagonu 
konduktor Władysław Grabo- 
wski pochodzący ze Zdołbuno- 
wa i dostał się pod koła pocią- 
gu, które odcięły mu lewą rę- 
kę i lewą nogę. 

Wskutek upływu krwi Gra 
bowski zmarł po 2 godzinach. 


CZYTAJCIE 


„Życie Kobiece” 
Cena 20 groszy 
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„ Tadeusz zauważył, że Sasa prócz niego śledzi inny osob- 
nik. Zbliżył się szybko do niego i stwierdził, że jest to 
rlin. Griinowi Tadeusz wydał się podejrzany, chciał go 
zatrzymać, ale bojowiec zdołał zbiec. Zawiadomił swych 
towarzyszy, że Sas jest pod obserwacją policji, podczas gdy 
iwanow po powrocie Griina kazał go aresztować. Tymcza- 
sem zawiadomiono ochrane, że na ulicy Twardej w War- 
Szawie miało miejsce zabójstwo na tle politycznym. Na 
miejsce wypadku podążył Iwanow w towarzystwie Griina. 
W kieszeni zabitego nie znalazł lwanow nic po- 
dejrzanego. Było tam kilka rubli oraz program 
kabaretu nocnego „Aleksandryna”, 
— Widzi pan, to nocny ptaszek z kabaretu, włó- 
czył się widać tam... — odezwał się Iwanow. 


— Ależ co to ma wspólnego z polityką? — zdzi- | 


wił się Griin. — Zapewne zabójstwa dokonano dla 
takiejś zemsty osobistej, może rywal jakiś... 

— Nie, to żaden rywal — odrzekł Iwanow i po- 
dał mu do przeczviania znalezioną kartkę, która 
zawierała następujące słowa: 

„Rubinsztein, były członek partii. został 
skazany na śmierć za zdetraudowanie par- 
tyjnych pieniędzy 600 rubli. Wyrok z pole- 
cenia partii wykonano“. 

— Gdzie była ta kartka? — zapytał Iwanow po- 
tiejanta. 

— Panie pułkowniku — odrzekł zapytany — 
melduję posłusznie, że pełniłem posterunek na ro- 
gu ulicy Ciepłej i Twardej, gdy usłyszałem strza- 
ly, dwa strzały, oddane raz po raz. Rozległy się 
krzyki, przybiegłem tu natychmiast i ujrzałem lę- 
żącego trupa, przy nim zaś tę kartkę... Nikogo nie 
spostrzegłem, nie widziałem, nikt nie mógł mi po- 
wiedzieć, kto go zabił. 

Obława zarządzona natychmiast w okolicy nie 
dała żadnych wyników. Iwanow wściekły powra- 
sał do ochrany. | i 

Iwanow klął na czym świat stoi. Jego podwład- 
ni bali się tego dnia wejść do gabinetu. Tylko je- 
den Grün ośmielił się wejść i przypomniał: 

Panie pułkowniku, Bek ai posłusznie, że 
osadziliśmy tam tego Sas-Charewicza, który dobi- 
ja się o to, by go wprowadzić do gabinetu. 

Iwanow dopiero teraz przypomniał sobie o ist- 
nieniu Sasa, którego osadził w areszcie, zanim po- 
jechał na miejsce morderstwa, na Twardą. Kazał 
go wezwać z powrotem, Sas wszedł do gabinetu 
i wzburzonym głosem powiedział: 

— Panie pułkowniku, czemu aresztowano mnie 
teraz? Co zawiniłem? Albo, albo. Niech mnie pan 
odda pod sąd, albo niech mi pan da spokój. Obie- 
całem, że będę panu dostarczał informacyj, więc 
o cp panu chodzi więcej? 

Taki ton z ust zawsze potulnego Sasa zdziwił 
wielce Iwanowa. Odrzekł więc: 

— Podejrzewamy pana, że pan pracuje na dwa 
fronty, to znaczy, że pan oszukuje zarówno nas, 
fak i swych towarzyszy, albo raczej, że pan nas 
»szukuje, bierze pan u nas pieniądze, a dotychczas 
nie dostarczył pan nam ani jednej informacji. Dla- 
tego poleciłem Griinowi szpiegować pana, a tym- 
czasem okazało się, że za komisarzem Griinem szedł 
ktoś, kio go śledził, dlatego też sądziłem, że pan 
upowiedział o wszystkim swym towarzyszem, 

— Panie pułkowniku — odrzekł Sas — zagram 
więc z panem teraz w otwarte karty. Z początku 
naprawdę chciałem pana oszukać, ale potem prze- 


i 


konałem się, że nie ma dla mnie żadnej drogi po- 
wrotu, że skoro już otrzymałem pierwsze pienią- 
dze, to teraz powinienem stale brać i służyć ochra- 
nie. 

—Zawsze twierdziłem, że z pana porządny 
człowiek — Iwanow klepnął Sasa po ramieniu — 
tak, to jestem zupełnie zadowolony... A więc, czy 
zna pan jakiegoś Rubinszteina? 

— Tak, owszem, znam — odrzekł Sas — bo 
o nim głośno było w partii i wszyscy mówili. Ten 
bubek ez forsę, zdaje się 600 rubli partvj- 
nych, no i poszedł, wydał to na kochanki... Partia 
miała podejrzenie, że jest szpiclem, a gdyby nawet 
nim nie był, to jednakowoż postanowiono zgładzić 
go, by dać nauczkę innym... 

— Aha, rozumiem — odrzekł Iwanow — wła- 
nie został dzisiaj zgładzony, zabito go na ulicy 
Twardej. Czy nie wie pan, jak się nazywa zabójca? 

— Nie wiem, bo to wyznacza wydział i nikt po- 
za tym nie wie. Trudno mi się zresztą o cośkolwiek 
pytać w chwili, gdy towarzysze moi podejrzewają 
mnie, że się panu wysługuję. Wszelkie niepotrzeb- 
ne pytania mogą E tylko podejrzenia... 

— Ma pan rację. A zatem obiecuje pan służyć 
mi tak uczciwie į wiernie, jak powiedzmy Wiktor 
Grün? 

— Przede wszystkim proszę zapewnić mnie, że 
nie będzie mnie pan sprowadzał tu każdego dnia 

to zawsze bez potrzeby — odrzekł Sas. — A po 
vtóre tak służyć, jak pan Grün nie jest trudno... 

— Nie rozumiem pana — zdziwił się Iwanow. — 
Czy pan ma jakieś informacje o Wiktorze Griinie? 

— Informacje są zbyteczne. Wszyscy, cała War- 
szawa o nim wie, opowiada sobie wszystko... 
Wszelka informacja musi być ścigła, nic nie 
wiem o nieuczciwości Griina... 

— W takim razie przypomina mi pan'tylko ta- 
kiego męża, którego żona zdradza na lewo i prawo, 
a on tego nie widzi i nie wie o tym. Grün, panie 
pulkowniku, jest na gruncie warszawskim znanym 
iapownikiem.. Jest wspólnikiem niejednego zło- 
dzieja warszawskiego... Handluje żywym towa- 
rem... Za łapówkę zwalnia z więzienia, z ochrany... 

Iwanow zerwał się z miejsca. Dotychczas są- 
dził, że tylko on sam bral łapówkę, że nikt inny nie 
wchodził mu w drogę. A lwanow bardzo rzadko 
otrzymywał łapówkę. Czynił to bardzo ostrożnie 
1 wtedy, gdy wiedział, że chodzi o większą sumę. 
Teraz dowiedział się, że pod jego bokiem Grün 
uprawia hurtem ten sam proceder. 

— Fakty! — wrzasnął Iwanow. — Kłamie pan! 

— Podejmuję się w ciągu najbliższych dni do- 
starczyć panu pułkownikowi szereg dowodów. 

Z tymi słowy pożegnał Charewicz swego szefa. 
Po kilku dniach przekazał pułkownikowi dłuższy 
raport o „działalności podkomisarza Griina". 

Po kilku dniach również zawezwano Sasa do 
lokalu, gdzie oczekiwał fo ‘Tadeusz. Tadeusz przy- 
witał się z nim niezwykle czule, co zdziwiło Sasa. 

—Słuchaj, Sasie — powiedział Tadeusz — wy- 


pasta „miki” odnawia buciki 
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ZRESZTĄ, POWIEM.GLINY” `) 
MIĘ SZUKAJĄ ! 


LUSTRZASAJACA POWESC O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU asii 
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ILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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dział boj stwierdził, że jesteś mocno oszpiclo- 
wany, za tobą chodził Griin. Wobec tego nie powi- 
nieneś nigdzie chodzić, a natychmiast wyjechać 
na pewien czas z Warszawy. 

— Ale ja przecież mam lekcje, ostatnio dobrze 
zarabiam — usiłował wykręcić sie Sas. 

— Masz tu dwadzieścia rubli — odrzekł Tade- 
usz — możesz natychmiast wyjechać. 

Charewicz zobowiązał się opuścić Warszawę 
jeszcze tego samego dnia. Zawiadomił o tym Iwa» 
nowa, który zgodził się na wyjazd Charewicza, 
Sas otrzymał z dwóch stron pieniądze: od swych 
towarzyszy oraz od szefa ochrany, 

Nigdy jeszcze Charewicz nie miał tylu pienię- 
dzy przy sobie... 


Griin w tarapatach 


Iwanow kilka godzin czytał raport swego współ 
pracownika Sasa o czynach kryminalnych W. o- 
ra Griina, Sas zebrał szereg faktów, opowiedzia” 
1ych mu przez inspektora Kocha, który nienawi- 
dził z całego serca Griina. 

Szef ochrany dowiedział się o tym, że Griin był 
już karany za różne przestępstwa natury krymi- 
nalnej; dowiedział się, w jaki sposób wyłudził 
10.000 rubli od jednego z kupców łódzkich, jak 
handlował złotem, był wspólnikiem szeregu do 
mów publicznych... 

Iwanow zamyślił się: 

— Skąd ma Sas takie informacje o Griinie? 
Czy nie tkwi tu ręka tych łajdaków, którzy chcą 
pokłócić mnie z mymi współpracownikami? 

Najdziwniejsze zaś jest to, że zamiast wydać 
tego Orlińskiego lub Montwiłła, rozpoczął swą ka- 
rierę od wydania i zdemaskowania Grijną, 

Wiadomość o kryminalnych machinacjach Grii- 
na zaniepokoiła bardzo Iwanowa. Jest przecież za 
niego odpowiedzialny. Gdy się wykryje jakaś jego 
sprawka, będzie zmuszony go pokryć... 

Bo jak to? Szef, a nic nie wie o czynach.swego 
współpracownika? 

co najgorsze, Griin zarabia takie sumy pie- 
niędzy, czyni jego współodpowiedzialnym, a tym- 
czasem nie daje mu żadnego dochodu z tych 
wszystkich spraw. Zresztą, Iwanow był służbistą 
i nigdy by nie poszedł na takie zarobki. 

Szef ochrany zbliżył się do swej kasy, gdzie 
miał na klucz zamknięią kartotekę sw współ- 
pracowników. Nigdy dotąd nie zaglądał do niej. 
Stale był przeładowany robotą, zawsze zaharowa- 
ny, skąd mógłby więc mieć czas na to, by grze 
bać się w jakichś tam papierach. 

Teraz jednak wyjął teczkę i zaczął przeglą 
dać. Teczka była zatytułowana: Wiktor Griin, 

Po chwili szepnął do siebie: 

— Psiakrew, a ja nie o tym nie wiedziałem.. 
Ten Sas ma rację, to wszystko jest możliwe... Tak 

W tej. chwili ktoś zapukał do drzwi, 

— Wejść — krzyknął Iwanow, 

Do pokoju wsżckił Grün i z trynmfującą miną 
powiedział: 

— Złowiłem mordercę, który zabił Rubinszteń- 
NA... 


Dalszy ciąg jutro. 
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Sensacyjne aresztowani 


wybitnego działacza S. L. w Kielcach 


Jak się dowiadujemy z 
wiarogodnego źródła Stani- 
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Casino: Amerykańskie awantury 
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ME Knpon Bi Expressu Codziennego” 
upoważnia do otrzymania w ka- 
l sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy- 
atkie mi jscą na film 
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HNRRAGIURR NCUS RIRIA RG G 
w kielcach 


ELEKTROWNIA Spółka Akc. 
ELEKTRYFIKUJE 


fahryki warsztaty 
paspańdzrstwe dzimowe 


SLRUŻD UTENA -i 


na najdogodniej- ; 
szych warunkach. 
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na kilka tysięcy zł., celem 
osiągnięcia dla siebie więk- 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Sąd Grodzki w Chmielniku. 
pow. stopnickiego, wzywa ni- 
ajejszym obecnego posiadacza 
weksla na sumę zł. 173, wy: 
stawionego w dniu 5 maja 1936 
toku, przez Balbinę Słopiecką, 


i mumsu BONA AURHUALAKI 


Jak nie masz pracy to won na bruki 
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leden z. takich pbrazkówisiu do zamieszkania pod „da skiego w Oddziale Gos poc adj 
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Mieszkał tarn robotnik Jaskow- 
ski Jerzy Baranówek 28, pozo- 
stajacy od jesieni bez pracy, 
a tym samym nit: będący w 
enie zapłacić za mieszkanie. 

Gospodarz p. Stachurski ig 
aacy nie moząc wiaocznie uzy 
skać eksmisji lokatora wzią: 


sie na sposób: W czasie nivo- 


innego mieszkania, 


Radykalny ten Pe nie 
na wiele się przycdlał ad z ż Jaś- 
kasii zany |do valo w, Bram 
„dh DOUC 1 hie ditas, pokrzyw 
dzońy Stachurski eai Te chy 
«a musial drzwi na nowo wsta 
wić. Uciemiężeni są dzis ci go- 


e Ggłoszenie 


Zarząd Miejski w Kielcach ogłasza 


przetarg ofertowy 


4 (cztery) szafy na pomoce 


nankcwe. 


Materiał: 


Rozmiary: 


x 0.50 m. 


3 (trzy) stoły. 


Wyciąć i 


„tkte miejsca na Gim 


przedstawić w kasie 
kina „Czwartak'' 
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Kupon ulgowy „I. Expressu Codz“ | 


: 
j Okarcielowi 
A ulgowy w cenie 73 gr 
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Gdy zawadzisz o «<ieice 
pamietaj, że 
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WŁ. RUTKIEWICZ 


PODK OP ini 
kieleckim wiezieniu 


Na podwórzu pod oknem celi Nr 18 było wej- 
ście zakratowane i takież sam> drugie między par 
kanem murowanym od ogrodu, a ginachem w przej 
ściu; zaproponowałem tedy imurarzowi znanemu mi 
z wolności mówiąc: KE chcecie tę reb tę prędko zro* 


„bić, prawda” rozumie się o Jpowiedział. 


Otóż rurę położycie w łożysko kanału, obmu- 
ażeby się nie ruszała, a tu z brze- 
gu całkiem zasklepicie na cegłs i tam w drugim 
wejściu, zaś przez całą dlugość nasypcie ziemi, 
szabru i nikt nie będzie wiedział żeście tak sfusze 
rowali, nie napracujecie się tak i cementu tyle nie 
wyjdzie. Administracja was nie będzie kontrolować, 


rujecie z dołu, 


„san. GREC Wi O OOOO ORK R R ZÓRONE WÓZ a 


Prenumerata m.esięczna „Jlustrowanegu Fxpresnu Ccdziennego” łącznie z odnoszeniem čo domu lub przesyłką pocztewą w całym kraju 2 zł. 59 gr. 
Ceny ogłoszeń: a | wiersz milimetrowy w | sipelcie w tekście 40 GF., za tekstem 30 gr. Og.oszenia crobne 10 gr. za słowo, Cgłrezenia matrymonialne w dziale „drobnych* 29 Gr. za słow” 
Komumkaty 1 wzmianki 1 Zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogławzeń redakeja nie odpowiada. 


uaman wienia | becności Jaskowskiego zdjął z 


(OO YNY WO LATET NY WW 


spodarze, 


| Sam na Sam 


MAKO NK 


a ten bucyfał strażnik co stoi nad wami jest głupi 
jak stołowe nogi. Ja was nie wydam, znacie mni , 
a zrobicie mi wielką przysługę, 


Murarze zgodzili się chętnie, Za 3 dni kanał 
był eałkiem zasklepiony i Komisja uznała „wsio 
w poriadku”. Przystąpiono do robienia betonu pod 
podłogi i nowych podłóg — psiarnia więzienna od- 
dychala swobodnie „tiepier uże podkopu nie zdzie- 
ajut”! O tym wszystkim nie wiedział nikt. Ban- 
dyci wieczniacy amatorzy do robienia podkopów 
stracili nadzieję, przeklinaiąc pomysł lInspekcyjnej 
Komisji. 

Nastąpii okres nowy w więzieniu wsypy 
na wolności, masowe aresztowania, przybywało co 
dzień wieęźni politycznych. æa 1908 r. warszawska 
ochrana z prowokiem Tarantowiczem na czele zro- 
biła wprost na Kielce pogrom. 


Zapełniło się więzienie, po celach gdzieśmy 
siedzieli po dwóch — trzech, sadzane 8 — 10, a 
w dażych celach napchali jak sledzi. Ogół więżni 
politycznych dosięgał około 300. Duża masa była 
niewinnych ludzi nic nie mającycych wspólnego z 


AO ZOO 


(ACJA „I 


to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach 


Ogłoszenie 


Termin wykonania zamówie? 


ma wyzna i ier 0 
MOE | 232 nia wyznacza się na dzień 3 
220 1.50 lipca 1937 r. przy czym należ* 

in. x IUM, ność za meble regulowana bę 


dzie gotówką po dostarczeniu 
i przyjęciu sprzętów, 


Zarząd Miejski w Kielcach. 


kasa wysta b let Y 


na Wazy” 


czy jesteś już 
M» członkiem LM. K 


STOL" 


organizacją PPS. — ale i naszych towarzyszy du” 
żo się znalazło za kratą. 5potkałem kilkunąstu to 
warzyszy bojowców i członków O. K. R. i kół agi 
tacyjnych. 


Urządziliśmy chóry, pogadanki, gry i różnć 
rozrywki — to jednak nie trwało długo, spadła 
czarna chmura na więzienie, w postaci bandytów 
gdyż przywieźli ich z Piotrkowa na sprawę dO 
Kiele. 

Przywódcą tej bandy był główny bandytś 
Krwawnicki. Zaczęły się starcia, bójki, grabieże 4 
obdzierano z ubrań i pioduktów politycz 
nych — jednym słowem piekło. 


więźni 


Administracja więzienna patrzyła na to przeł 
palce, a na naszą interwencje wzruszali ramionam! 
mówiąc: „macie swobodu”. Energiczniejsi towarzy” 
sze bronii się i byli bici, gdyż łotr Krwawnick! 
zorganizował przdstępców kryminalnych. 


(d. c. nl 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. 


Wesoła 49 


il-gie piętro, tel. 12-25. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32] 


